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Od Redakcyi.
W następnym numerze rozpoczynamy nową ory­

ginalną powieść (p. Adama Wiarygi-Minieskiego)
pod tytułem

„J ik kruki4'
osnutą na tle współczesnych „wojennych" sto­
sunków.

Nowy utwór utalentowanego autora, którego 
powieści: „Miłość i wojna", „Poza frontem" i 
„Małżeństwo wojenne", drukowane na szpaltach 
„Nowości Ilustrowanych", zdobyły tak ogólne uzna­
nie, posiada w ryjt.de zalety tego świetnego pióra. 
Nie wątpimy też, że pow eść „Jak kruki", porusza­
jąca nowe a aktualne dziś tematy, przyjmą P. T. 
Czytelnicy z niemniejszem zainteresowaniem.

„Deioei kiakowifcl*" na kresaok Biaaijpnrpoltłot: Przyima-ia 16 ysikn rzalctf - do Chocim a. DeŁlaifc
przed po i równikiem Hohenamran

„szesnastoików", pułkownik de Charlenz Hohenaner, 
urządził z okazyi Boż°go Ciała dla swoich kołnierzy 
i tamtejszej ludności polskiej tak wspamałą pro- 
cesyę, jakiej tamie strony od ostatniego rozbioru 
Polski jeszcze nie widziały.

Uroczystości przypatrywało sią wiele Rosyan, 
popów prawosławnych niezliczone tfnmy ludności 
Procosye prowadził kapelan pułku, Karmelita ks. 
Walczak, w asystencyi miejscowego proboszcza, 
ks. Siieżki, prowrdzony pod ramią pizez pułkownika 
Hohenaueia i kapitana Wójcika. ^Cała iateligencya 
polska miasta i obywatelstwo okoliczne 3tawiło sią 
w komplecie.

Z oczt ludu polskiego płynąły łzy, di.ły sią 
słyszeć głosy, że dzi. dowie ich ule widzieli tak 
podniosłej uroc*ystcśc\ a rórnież, niemałe wzruszenie 
i skupienie wid c było n ludności rosyjskiej.

Po skończonej procesy ks. Walczak pobłogo­
sławił szesnascaków, poczem przemówił pułkownik 
Hohenaner do zebranych w jązyku pobkirn i nie­
mieckim.

Nastąpiła potem defilada, w której, jak zwykle, 
dzielni szesnastacy wspau ale sia reprezentowali na 
kresach dawnego państwa polsk ego.

Z pobytu 16 pułku strzelców w Chocimie za- 
znuczyć jeszcze na.eży, że za inicyatywą proboszcza 
miasta Chocimia, ks. Smezki, przy współadziale 
oko cznego obywatelstwa i miejscowej inteligecyi 
oraz pułkownika Hohenanera i ks. Walczaka, odbyło 
sią z początkiem lipca b. r. pos.edzeu e, na którem 
uchwalono otworzyć pierwszą polską szkołą Indową I 
w Chocimie, im. „wiątego Stanisława Kostki.

Pałko wnil Hohenaner w swej ob watelskiej 
tehłalności nie zapomniał to &» i o Rosyansch.

w obecności komanuanta powiatu i pułkownika 
Hohenanera w Chocimie zgromadzenie, na którem

Rząd polski przy pracy.
Jak sią okazuje z przebiegu obrad warszawskiej 

Rady Stanu, rząd polski w tym szczupłym zakresie, 
jaki mu pozostawiono, wykonał jednak ogrom żmu­
dnej pracy, przygotowawszy około 60 projektów 
nstaw, które złożył do laski marszałkowskiej. Po­
między tymi projektami, którymi ma sią zająć 
obecnie Rada Stann, znajduje sią konstytusya pań­
stwa polskiego, ustawa wojskowa i inne ustawy 
o zasadnicfcom dla państwa polskiego znaczenia, nie 
licząc całego szeregu drobi ojszych projektów, re­
gulujących różne dziedziny ekonomicznego życia 
krajn.

Ten obfity plon pracy przygotowawczej z j EiKim 
wystąpił gabinet p. Sieczkowskiego wobec Rady 
3 „ano, przyjęły też z uznaniem wszystkie jej stron­
nictwa i kluby.

Dwndzlestopięclolecie Tow arzystw a 
D ziennikarzy polskich.

W roku bieżącym upłynąło dwadzieścia piąć lat 
od założenia Towarzystwa dziennikarzy polskicn we 
Lwowie. Wobec ciężkich czasów wojennych mbi- 
leusia ten obchodzili dziennikarze cicho i skromnie.

nwatg|Mto)IfOlri«Mi T r i m j i t w a  D slou lk an y polakleh: Grapa cztoskdw Towarzyatwa pj potUdnnin
jBbU»r-sęw»m we Lwowie, (Fot, M. MOni, Lwdw),

„Dzieci krakowskie" na kresacii 
HzdczypospoiitsJ.

„Dzieci krakowskie" z 16 pnłkn strzelców cnoć 
zdała od rodzinnej Ziemi, żyją jetinak sercem pol- 
skiem i tam, gdzie ich los rzuci, me zanominają o 
rodzinnym Kraju i jogo iraaycyach. Jak lat poprze­
dnich, tak i w roku bieżącym, na odległych, lecz 
tylokrotnie zroszonych krwią polską kresach byłej 
Rzeczypospolitej — w Cnocimie — komendant

B i l i  poltkl p r"f p racy : Posledienie gibine a miniitrdv. Od lewej kn prawej: Pr Vi. Kadziwiił ir . W Chod# .o, 
Jan Stecki, A. Ponikowiki, dr. Wr^blewiki (dyrektor ita-ie B. M>, J  Macbiżcki (dyr. wyda aprow.-, dr Helcztńtki 
(protokulłntj, iniynie.' B Broniewibi, St Diłerzbieki, dr. J. K. SteukewiU, J H gereb.rger i JaSniz ki Radziwiłł

Przebywający tam ofi:erowie rosyjscy, od ośmiu 
miesięcy pozostający cez środków do życia, odbyli

uenwaiono \rysłac do obecnego rządu nkraińskiego 
w Kijowie deputacyę z żądamem udzielenia pomocy 
materyainej. Do zgromadzonych przemówił w ięzyku 
rosyj riai pułkownik Hohenaner, który obiecał po­
przeć ich żądanie.
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„C nkrcukte Is lo e r  na krtae th H io.ayroipolit,

ktćre na razie aż do zmiany statutu słnżyć miały 
wydziałowi jako dyrektywa.

Przekazano wydziałowi do rozpatrzenia i ewen 
tnalnego przedłożenia na,bliższemu walnemu zgro­
madzenia wniosek p. Kolbuszowskiego w sprawie 
utworzenia pizy Towarzystwie sekcyi: pożyczko 
wej, towarzyskiej, pogrzebowej i zapomogowej, do

J : S iu ru ta c y  -wa*«5d miejscowej hdoolci w Chocimia

rych już brakło w gronie żyjących. Wszyscy roz­
chodzili się do dalsze; codziennej szarej pracy pod 
niesieni na duchu i pokrzepieni ze azczarem u:ze- 
świadczcnim, że Towarzystwo Dziennikarzy polskicl 
zbliżyło do siebie rozbieżną dawnie: rzeszę dzienni­
karską, że skuło ją węzłami sympatyi i prawdzi­
wego koleżeństwa.

Cora wleaoj ro -lb U k : Stacya obierwacyina wpercii, 
odeiekim iT7oj i i i .  p r)

warzystwa z przed dwudziesta pięciu lsty p. Teofila 
Merucowicza, członkiem honorowym Towarzystwa. 
W sali odezwały się gorące okiaski, a powszech­
nym szacunkiem i sympatyą w kołach dziennikar­
skich otaczany Jubilat dziękował głęboko wzruszony 
za to zaszczytne a zupełnie dlań niespodziewane 
odznaczenie.

Nastąpiy wybory. Prezesom Towarzystwa zo­
stał obrany dotychczasowy jego wiceprezes i długo 
letni skarbnik, p. Aleksander Milski; wiceprezesami 
p. Michał Konopiński, redaktor „Nowej Reformy" 
i p. Bronisław Laskownicki, redaktor .Wieku No­
wego

Człte ikami wydziału Towarzystwa wybrani zo­
śki li na lat trz pp.: Władysław In'ender, Edmund 
Kolbnszowski, Jerzy Konarski, Antcni Lech Bole­
sław Lew^ki, W. Naake-Nakęski, Witold Noskow­
ski, Michał Rolle, Artur Schrfiiei, Leopold Szendr

„Dileal knkotraM e" na kraaaak Ci*o«v»onpollteJ:
Komitet poliktej i zkoty im. Stanisława Kostki w Chocimie Pałkownlt Hohonaner z oficerami armii rosy‘rkl«j, cbradr -,cyml nad swym imntnym losem.

Po nabożeństwie w archikatedrze lwowskiej obrzą­
dku łac:ńskiego, zebrali się przedstawiciele p/asy 
w sali Kisyna i Koła literacko artystycznego nr. 
doroczne walne zgromadzenie.

Z uderzeniem godziny jedenastej zainangnrował 
wiceprezes Towarzystwa Aleksander Milski zgroma­
dzenie obszerniejszera przemówień  ̂w kcórem przed­
stawiwszy działalność Towarzystwa dziennikarzy 
polskich w ciąga ubiegłych lat czterech i poćkre 
śliwszy, iż mimo wszytko, rozwija się ono świetnie, 
przekroczyło jnz bowiem pół mil-ona żelaznego ka- * 
pitałn — poświęcił gorące wspomnienie zmarłym 
członkom honorowym i rzeczywistym.

ZeDraui nczcili pamięć ich przez powstanie, po­
czem p. Teofil to rnnowicz złożył wydziałowi go­
rące wyrazy podzięki i uznania za całą działalność 
w ciężkich latach wojny, zwłaszcza pidczas inwa- 
zyi rosyjsk.ej we Lwowie, kiedy to, aczkolwiek 
władze rosyjskie gnębiły i piześladowały polskie 
insSytucye, Towarzystwo dziennikarzy polskich umia 
ło utrzymać goaność, honor i powagę polskiej prasy.

Edmund Kolbuszowski postawił mieniem wy- 
dz a'u wn.osck mianowania pierwszego prezesa Tc

rowicz, dr. Aleksander Ycgel i Stan. Wasylewski; 
przewodniczącym Delegacyi krakowskiej Towarzy­
stwa wiceprezes p. Michał Eonop ński, a członkami 
pp.: Witold Noskowski, Roman Pilarz, Rudolf Sta- 
rzewski i Włodzimierz Zawadzki, z prawem kooptacyi.

Dłuższą dyskrsyę wywołały wnioski wydziału,

których megliby należeć i dziennikarze, nie będący 
jeszcze członki mi Towarzystwa.

Po posiedzenia odbyło się zebranie towarzyskie. 
W  swobodnej pogawędce przypominano różne mo­
menty z ubiegłych lat dwudziestu pięciu, wspomi­
nano o zasłużonych dla Towarzystwa kolegach, któ-.

■ . Ly.i ‘V I: Pożegnali* gen-major* Adama Nouotnego na cjto cn lwcrsłim
iPot M. MUjz, Lwów.)
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Co*BI Wlęto] rep iM lk ' -iunenm hi* to rycinę w£SeL-itopoln. 
(7ot. Buta)

I  f r o i t t l  bojow ytk: Ruiny kościoła w Muiile nrd di Iną Piarą, ofiara oitatnicn
» ciekłych walk na tym odcinka (Woj kw. p r ,

Frzodewezystkiem uderza w oczy znaczny zysk 
terenu i nowe linie front we. Ale ten bezsprzeczny 
wynk sam jeden nie lamie jeszcze oporu aljantów. 
Bezwględnio rzecz biorąc — jako wywalczona zdo 
bycz — jest tc zysk wcale pokaźny, ale wcbec 
obszarów bronionych jeszcze na zachodniej widowni 
bojowei jeszcze nie decydujący Obszar obsadzony 
nie obejmuje żadnego politycznego, militarnego lub 
ekonomicznego środowiska, którego strata mogłaby 
dotknąć zbytnio przeciwnika lub mogła go osłabić. 
Osiąguięta zać ruchem ofensywnym nowa linia fron­
towa jest wpiawdzio korzystniejsza dla Niemców 
od poprzedniej, lecz znacząc dłuższa, zmusza więc 
obrońcę do większych wysileń a atakującemu na­
stręcza do wyboru więcej miejsc do zadania ciosu.

a na wewnętrzne rozruchy ani w jednem ani w drą­
giem państwie się nie zanosi. Nie podobna tedy 
oddawać się złudzenia, jakoby rzeczone straty osła­
biły militarnie koalicyę.

Jeżeli następnie przez zajęcie większej przestrzeni 
ziemi francuskiej podcięła o/enzywa niemiecka ko- 
munikacyę ważną dla kodicyi, to niezaprzeczony 
także ten sukces z dniem każdym staje się dla 
koalicyi po przegrupowania wojsk i przeinaczenia 
gęstej sieci kolejowej w tamtych okolicach coraz 
mniej dotkliwym, a na ogólną sytuacyę jest bez 
długotrwałego wpływu.

00  do zagrożenia militarnych i politycznych 
centrów, które przedstawiało się bardzo poważnie, 
gdy Paryż zatrząsł się od dalekonośnycb pocisków,

pod Yerdnn 1916 r. inicyatywa bojowa po stronie 
koaucyi przeszła obecnie bezpowrotnie na stronę 
niemiecką.

Uwięzienie rrancnsko angielskich rezerw w przy­
musowo wyznaczonych im przestrzeniach jest wy­
nikiem niemieckiej swobody działania T skrępo­
wanie jest prawie zupełne i ono pożerało wojska 
aljantów wskutek ciągłych przerzuccń w coraz to 
inne miejsca, dopóki pauza w nfenzywnjch działa 
niach niemieckich nie zapanowała. Pauza ta jednak 
jest już wynikiem przcci ydziałań francusko angiel­
skich które dowiodły, że przeciwnicy, mimo ponie­
sionej klęski, potrafili w krótkim dość erosie wstrzy­
mać dalszy nspór Niemców.

Pr«ed nowem uderzeniem  
na Zachedzic.

Jak zapewniają korespondenci wojenni, obecna 
prze^a w ofenzywie niemieckiej niebawem się skoń­
czy i spodziewane jest nowe, tym razom może roz­
strzygające uderzenie Niemców na zachadnim fron­
cie. Wobec tej zapowiedzi nie od rzeczy będzie 
przypatrzeć się dotychczasowym wynikom ofenzywy 
niemieckie1 i ich wpływom na dalszą sytracyę.

Drugiem następstwem ofenzywy niemieckiej jest 
niezawodnie osłabienie koalicyi w ludziach i mate 
ryale. Straty jej w dotychczr jowych walkach od 
końca marca w zabitych, rannych i jeńcach wyno­
sić mają około miliona ludzi — a więc prawie yAlną 
trzecią żyjących sił bojowycn. Ale wedle dotychcza­
sowych doświadczeń tej wojny tak stra3zae straty 
wyrównjwahr się dotąd dość rychło.

Arglia i Francya oprócz własnej siły ludzkiej, 
otrzymuje teraz widoczną już pomoc amerykańską,

to na razie nie wpłynęło to jeszcze na osłabienie 
siły oporo przeciwników. Inne środowiska. jak Ypern, 
Bethune, Arras, Am-tns, Compicgue i Rcims poło 
żone są tak blisko właściwej strofy wojennej, że 
militarna ich wartość zniknęła już dawne.

Lecz wchodzi tu następnie w rachnbę prze wró­
cenie operacyjnego planu koalicyi, które jest ie^zcze 
dzisiaj najważniejszym sukcesem ofenzywy niemiec­
kiej — i nie może rzeczywiście trizić żadnych 
wątpliwości, bo zostająca od czosu wiosennych walk

.1lady zniszczeni* n* ;  nrtaln katedry w NoyonWnętrze kościoła w Boye, zniszczonego ogniem uaiaf IrancnskicL
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J*  H. Kośny.

Podwójne żyre Piotra 
de (iivrense.

Z  f r a n c u s k ie g o  t ło m a e z y ła  BI. J .  MIGOWA)

10
-  B o ż e  m ó jl... T o  je s z c z e  n ic i... -  w est­

ch n ęła  d ziew czyna — M iałam  nad zie ję , że w cz e­
śn ie j lub p óźnie j jed n a z tych m iło ści zatrze się 

•i źe  to w ystarczy , aby w ytw orzyć pom iędzy nimi 
g lęp ok ą różnicę... A le w m oim  egzaltow anym  
um yśle -  czyż tylko w  m oirr u m yśle 1... B y ć  
m oże w ca łe j m o je j is to c ie  — tw orzyło s ię  now e 
n ie s z c z ę ś c ie .. D otych czas p rzynajm nie j m ogłam  
od różn iać P io tra  od F ilip a  w e w sp om n jen iach  
p rzesz ło ści... jed en  z nich  zn ał m nie przed w ojną... 
n asze  w sp om n ien ia  łączyły  się ... W ierzę w to 
ciąg le , bo ja k ż e ż  m cg lo  by ć in acze j ?1 A le prze­
czu cie  s iln ie jsz e  od w szelk ieg o  rozum ow ania 
p o tę żn ia ło : przez ja k ie  czary  to s ię  sta ło , nie 
w iem , n ie rozum iem  -  a le  Filip  i P io tr m a ją  te 
sam e w spom nienia ... N apróżno bron iłam  się , to 
przekon an ie rosło ... U staw iczn ie zd aw ało  mi się, 
źe dostrzegam  dow ody p otw ierd zające ... T o  słow o 
ja k ie ś , to g est, to inna drobnostka życiow a... 
Czyżbym  zw arjo w ać m ia ła ? ... Z ad aw alam  so b ie  
c ią g łe  to pytanie... W czo ra j p o jech a liśm y  w szy scy  
tro je  z pan ią  G ivreuse na folw ark  ja n a  B erleu x  — 
w iesz  ten folw ark  z daw nych cz a só w  -  na sk ra ju  
op u szczon ej w si... P o z o sta liśm y  sam i. Filip  i ja ... 
P an i G ivreuse i P io tr oddalili s ię , aby  om ów ić 
k w esty ę ja k ic h ś  gosp od arczych  napraw ek. Z prze­
sz ło śc i zo sta ło  mi słod k ie  w sp om n ien ie chw il, 
spędzonych w pokoju , w  którym  znajd ow aliśm y  
się ... B y ło  to p raw ie o ie j sam e j porze... Nagle, 
iak ja k  w ów czas, ptak z a cz ą ł śp iew a ć i Filip  
w yp ow iedział czterow  iersz, ten sam , który sły ­
sza łam  z ust P io tra  przy tem sam em  oknie... 
O garnęło m nie przerażenie... w  nocy  sp o tęg o ­
w ało  się...

Z a p a ro w a ła  c isz a . M agdalena p oczy n ała  c o ­
raz s iln ie j od czu w ać „ n a stró j"  sw o je j daw nej 
u czenicy .

-  Czyż to m ożliw e -  szep nęta po chw ili 
W alentyna — aby  w sp om n ien ia jed n eg o  cz ło ­
w iek a  u dzielały  s ię  d ru giem u ?

-  M dże to b y ć te lep aty al -  pod su n ęła  M a­
gdalena -  Z resztą, m oie drogie d ziecko , te w ier­
sze  przecież  m ogły  przypom nieć się  F ilipow i 
w sp o só b  zupełnie naturalny.

-  I to przy tem  w ła śn ie  o k n ie ?  I to p iaw ie 
w  zupełnie an alog iczn y ch  w arunkach ... T o  by­
łoby w  każdym  razie n ad zw y czajn e  1

-  P a m ię ta sz  ten w ie rs z ?  M ożesz mi go po­
w ie d z ie ć ?

-  Z araz... Nie przypom inam  so b ie  dokładnie 
ca łe g o :

, Flaszę śpiev/ zawodzi,
Cudńy śpiew..
Cicho marzą młodzi,
Pośród drzew".

-  Nie tak znów  w iele ludzi zna ten w ie rsz !
-  T o  praw da, led nak  zw róć u w agę, źe je s t 

tu taj m ow a o ptaku, który m a śp iew ać. W obu 
w yp adkach , kiedy ci te w iersze d eklam ow ano, 
śp iew ał ptak... D w aj ludzie tak  podobni do s ie ­
b ie , ja k  P io tr i F ilip , m ogli u czu ć tę sa m ą  po­
budkę. P rzy zn a ję , że  to n iezw ykłe, a le  w  tem 
n iem a n ic nadprzyrodzoneoo.

-  0 1  G dybyś m iała  s łu sz n o ść  1
-  M am ją , m a b  m arkizo  1... T rzeb a  w ierzyć 

mi i od począć... A ie co  tam  so b ie  m yśią...
-  B o ż e  m ó jl -  ję k n ę ła  dziew czyna -  T o  

n ie  do w y b aczen ia  1 T a k  zan iep o k o ić  p an ią  Gi- 
vreuse. I co  p o cz ą ć  te ra z ? )

-  Z afelep rafu jem y poprostu. P on iew aż ja  nie 
m ogę p o zostaw ić cię  sam e j, pani G ivreuse przy- 
jed zie . Z daje m i się , że będ ę um iała je j w ytlo- 
m aczy ć.

-  To tak  trudno. N ajm n ie jsza  n ieostrożna 
a lu zya m oże z a m ą cić  sp o k ó j w szystk ich .

-  Nie m am  b y n a jm n ie j zam iaru  p ow ied zieć 
cz y sie j oraw dy... ani też p ozw olić s ię  je j do­
m yślić...

W  ulicy  d ała s ię  s ły sz e ć  trąbka auiom obi- 
low a. O bie kobiety  sp o jrza ły  w okno. Sam o ch ód  
zatrzym ał się  przed dom em .

-  T o  P io tr1. — w yk rzy knęła  z przerażeniem  
W alentyna -  a lbo  F ilip  1

-  ja  g c  przyjm ę. '
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M agdalena żyw o otw arła  drzwi i zap row a­
dziła W alentynę do m alutkie] jad aln i.

Z abrzm iały  dw a uderzenia kołatk i,
O blicze g o śc ia  zd aw ało  się  praw ie surow em . 

A le oczy  jeg o  zdradzały  głuchy n iepokój.
P an n a  F au b ert w prow adziła go do sw eg o  

m ałego  sa lon iku . M łodzieniec rozglądał się  wo 
k ół gorączk ow o,

-  P rzep raszam  panią — rzekł -  czy  pani 
n ie w idziała... panny V a rse n n e s? ... O na...

-  je s t  tutaj u -m nie! -  sp o k o jn ie  Odparła 
M agdalena.

N erw ow y u śm iech  rozchylił n ieco  w argi g o ­
śc ia .

-  B ogu  n iech  b ę a ą  dzięki 1 -  w estch n ą ł -  
M ogliśm y się  lę k a ć  naj gorszeg o  1 A jed n ak  w dro­
dze m iałem  p rzeczu cie , żc sch ron iła  s ię  u sw o ­
je j n a jp ew n ie jsz e j p rzy jació łk i!

O statn ie słow a p rzekonały  M agdalenę, że ma 
przed so b ą  P iotra .

-  Nie dom agam  się  w idzenia z p anną Var- 
se n n e s l — pod ją ł n ieśm iało .

-  Ona je s t bardzo zm ęczona.
-  Nie m a drugiego zak ątk a  na św ie c ie  gdzie 

m ogłaby  s ie  czu ć rów nie pew ną i bezp ieczn ą  
ja k  tutaj... N atychm iast za te legrafu ję  do m o je j 
m atki.

K rótka przerw a. O b o je  śled zili s ię  n aw zajem  
w zrokiem  z c ie k a w o ścią  g orącą  i podejrzliw ą.

-  Nie m ogłem  p ozosiaw ić je j tutaj sam e j -  
rzekła  w reszc ie  cichym  głosem  M agdalena — 
gdyby n ie tc , p o jech ałab y m  do pani G ivreuse.

-  M atka m o ja  m oże przybyć tu ta j?
-  Czy m ożel... U w ażam , źe je s t to naw et 

bardzo p ożądane.
P io tr zaw ah ał s ię  chw ilę , poczem  zap y ta ł:
P a n n a  V arsen n es nie je s t w szak  c h o rą ?
-  Nie.
Zrozum iał, że  n ie m oże n a le g ać . Szep n ął 

ty lk o :
-  Kiedy n a jch ę tn ie j w id ziałaby  pani m atkę 

m o ją  u s ie b ie ?
-  ja k  najp ręd zej.
-  Sad ze  zatem , że zobaczy  j^  pani je sz c z e  

d zisia j przed południem .
M agd alena u w ażnie b ad ała  fizyognom ię P io ­

tra...
W id zia ła  p rzesu w ające  się  po niej rozm aite 

o d cien ie  w zru szen ia , a le  nie zao b serw o w ała  
zdziw ienia.

-  On ch y ba w ie ?  -  zad ała  so b ie  w m yśli 
pytanie -  Albo przynajm niej d om yśla  sie .

Z daw ało się, że  P io tr ch c ia ł je sz c z e  zap ytać
0  co ś , a ie  zbrak ło  mu śm ia ło śc i i pożeg n ał się .

M agdalena p o zosta ła  p ogrążona w z a m y śle­
niu. Z rozu m iała leraz  n ieo k reślo n e  p od ejrzen ia  
W alentyny.

D ziesiąta  godzina w ybiła na ̂  k o śc ie le  św ię ­
tego Satu rn in a , k iedy pani G ivreuse przybyła do 
panny Faubert.

Z nać by ło  u n ie j w yraźniej w zburzenie, an i­
żeli u P io tra . T w arz  je j m iała  tw ardy w yraz, 
który w zru szen ie n a d a je  tw arzom  o só b , naw y­
kły ch  do rządzenia i rozkazyw ania.

F a n i G ivreuse czu ła  się  n ieco  u rażoną. Nie 
m ogła p o ją ć  d laczeg o  d ziew czę o p u ściło  zam ek  
lak  ta jem n iczo

Uraza ta jed n ak  roztap iała s ię  w  sm utnej 
tk liw ości.

B y ć  m oże też, że by ła  trochę zazd rosn ą o p an ­
nę Faubert. C eniła ją  źaw sze, ja k o  n au czycie lk ę 
nie od n osiła  s ię  jed n ak  nigdy nazbyt se rd e cz r ie .

-  N iech pani z ech ce  w y b a c z y ć1 -  zaczę ła  
M agdalena — N iepodobna mi by ło  p ozostaw ić 
pannę V arsen n es sam a.

-  R ozum iem  lo l -  odpow iedziała chłodno 
pani G ivreuse -  My z a ś  by liśm y bard zo n ie­
sp o k o jn i 1 V

M agd alen ie zdaw ało  s ię , źe sły szy  w tonie 
sw eg o  g o śc ia  w ym ów kę.

-  W łaśn ie  m iałam  w y słać  telegram , kiedy 
z jaw ił s ie  pan G iv reuse.

H rabina \ vy koiała ja k iś  n ieokreślon y  ruch 
ręk ą, poczem  g n iew n ie rzu ciła zaoyian ie .

-  D laczego  ona to z ro b iła ?  T o  je s l  w  zu­
pełn ej sp rzeczn o śc i z j^j naturą.

-  N ieuiedy o k o liczn o śc i m ogą być s iln ie jsz e  
od ch arakteru .

-  ja k ie  o k o lic z n o śc i?  — w ykrzyknęła pani 
G ivreuse praw ie z oburzeniem  -  Co m ogło  się 
przydarzyć W alentynie, u m nie, w  m oim  domu ?  
Nie przypuszczam  p rzecież, aby  k io ś o śm ielił 
s ię  u chybić n ależnego je j s z a c u n k u ?)

-  O ! p an il... T o  rzeczy w iście  niem ożliw e. 
P an n a  V arsen n es otoczon a była szacu n k iem
1 przyw iązaniem .

-  A z a te m ?... Nie je s t w szak  w a ry a tk ą ? !
-  je s l  tylKO bardzo rozdrażniona.
-  Czy m a po tem u p o w o d y ?
-  B ezw ątp ien ia  pani.
-  Czyż nie m ogła zw ierzyć mi s ię ? ...  Czy 

nie w ie, że k och am  ją , jakgd yby była m o ją  
c ó rk ą l v

-  W ie o te m .. i k och a p an ią  ja k  m atkę.
-  W ię c ? ...

P an i G ivreuse była bardzo m ało  p rzen ik liw ą.
D om yślała  s ię  jed n ak , źe chodzi tutaj o j a ­

k ieś  p rzesilen ie  u czuciow e.
O ddaw na już spod ziew ała s ię , że P io tr i W a ­

lentyna p o k o ch a ją  s ię  i życzyła so b ie  tego z ca  
lego  serca .

-  Niestety 1 -  odpow iedziała  M agdalena — 
czasem  byw a tak, że w łaśn ie  n a jb ard zie j k o ­
chanym  osobom  nie m ożem y p oczynić pew nych 
zw ierzeń .

P a n i G ivreuse w zruszyła ram ionam i.
-  M ów m y otw arcie , proszę pani P io tr p o ­

w ied ział c o ś  W alentynie, n atu raln ie  n ic tak iego, 
coby  ja  m ogło obrazić. Do tego je s t niezdolny, 
a le  co ś . co  ją  rozdrażniło.

-  Nie z d a je  mi się.
-  Z atem , zn aczy łoby , że p oszła  za g łosem  

pobudki jed>nie w e w n ę trz n e j?  Czy ta k ?
-  T a k .
-  I pani zna tę p o b u d k ę?

M agdalena nie od pow ied ziała .
-  A  jed n ak  — p od ję ła  hrab in a  z pew na 

g w ałto w n o ścią  -  m uszę przecież w ied zieć. Go 
rąco  pragnę sz c z ę śc ia  W alentyny. M am chyba 
prav/o w iedzieć, d laczeg o  oddaliła  s ię  od n as.

-  M ożebne, że ona sam a nie w ie tego do­
kładnie. Ona ję s t tak  skrupulatna.

-  Rozum iem  panią. Chodzi o P io tra . Ale 
w jak im  s e n s ie ?  Czy o baw ia  się  p o k o c h a ć ? ..  
Czy lęka się  b y ć k o c h a n ą ?

-  Z apew ne i jed no i drugie.
-  Nie uw ażam  aby to byl rozsądny powód 

do u cieczk i.
-  A' jednatc... je ż e li ona p ragnie u su n ąć się 

z pod w pływ u., ch c e  by ć zupełnie sw o b o d n ą ..
-  W  czem że ją  k rę p u je m y ?
-  A ch, p an il... Nie to ch c ia łam  pow ied zieć. 

M ów ię o w pływ ie, ja k i w yw iera sam o  przy­
w iązan ie . M łoda d ziew czyna m oże m ieć roz 
m aite skrupuły. Kto w ie, m oże W alentynie zd a je  
s ię , że pani je s t n ie z a d o w o lo n ą ?

P an i G ivreuse u śm iech n ąła  się  łagodnie.
-  J a ? l . .  Afeż ja  pragnę tylko je j  szczęścia . 

Gdyby się  p o k och ali z P iotrem , byłabym  za 
ch w y co n ą , je ż e li jed n a k  W alentyna nie k och a  
P io tra , to  na p e v n o  nie w ezm ę je j tego za  złe. 
je s t rów nie w oln ą i sw obod n a, ja k  w iatr ńa 
m orzu.

-  Z p ew n o ścią  ona nie w ątpi o tem.
-  W  su m ie zatem  -  p od jęła  hrabina trochę 

w lepszem  u sposobien iu  -  żadne w ydarzenie 
nie w płynęło na decyzyę W alen ty n y ?

-  Nic oprócz w ydarzeń w ew nętrznych, je- 
żeii to m ożna tak n azw ać.

-  C hce sp o k o jn ie  p oliczy ć się ze sw o jem  
w tasn em  sercem ... T o  dobrze., S ą d z ę  jed nak , 
że to nie przeszkodzi je j zo b aczy ć s ię  ze m ną.

P an i G ivreuse m ów iła teraz g ło śn ie j.
Drzwi, p row ad zące do w nętrza m ieszk an ia , 

otw arły  się  i W alentyna u k azała  sie  z tw arzą 
m okrą cd  łez.

W  m ilczeniu  p od eszła  ku h rabin ie  i u klęk ła  
przy niej.

O grom ne w ło sy  dziew czyny były naw pół 
rozpu szczone.

Z m ęczenie, w zruszen ie, b ez sen n o ść  zostaw iły  
ślad y  na ie j p ow iekach , przez co  oczy  zy sk ały  
je s z c z e  na uroku.

P an i G ivreuse rozczu lona p rzy cisn ęła  dziew ­
czynę ku sob ie .

ROZDZIAŁ VI.

Nowe ży cie  F ilipa m elen ch o lijn em  było, a le  
nie tak bardzo, ja k  s ię  lego obaw iał p o czą t­
kow o.

W staw ały  w nim św ieże sity, now a energ ia . 
N abierał u podobania do sw ego sa jęcia .

P ra co w a ł niezm ordow anie aby zo rg anizow ać 
w arsztaty , któ e mu pow ierzono.

M echanikę lubił zaw sze.
T eraz  rozw ijały  się  w  nim  d rzem iące dotych­

c z a s  zd olności i tw órcza siła  budziła w yobraźnię.
\

__________ .___________ 5

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Szkół* Indowa eztorotlaiowa r  U^Hngn. Polaki artkeła Indowa w Jaoópce.

fo kolnie iw j  na Wdyniu.
Dzięfc1' stars liom c. i k. Komendy czwartej 

itmL i ]ej wj dae-iemu fiiansgwomu poparciu, roz- 
wifięło się pomyślnie szkolnictwo Indowe na Wo­
łyniu Według stanu z dnia 15. marca b r. było

nki codziennej 465C dzieci. Wśród tych szkół wy­
różniały się liczną frekwancyę: szcscioklasowa 
szneła we Włodzimierzu z 319 dz eć ni, prowadzona 
przez Siostry Ridziny Maryi,czteroklasowa w Uści- 
łrgu z 162 dziećmi, dwaklasowa w Kowlu ze 117 
dziećmi, dwuklesowa w Jagodynie z 250 dziećmi,

odbywały się po pul irne odczyt; dla ludu z dzie­
dziny gospodarstwa wiejskiego lub przyrody.

Uznając wagę lektury domowej, zapoczątkował 
Zarząd wojskowy inrtytucyę biblioteczek szkolnych, 
Mtcierz z»ś zakupiła wyborowe książeczki skom­
pletowała 50 biblioteczek po 60 tomików i wypo­
sażyła niemi 50 szkół. W uwzględnieniu trudr go 
położenia mieszkańców przyznał Zarząd wojskowy 
tażdej istniejącej szkole snbwencye, pa 5 koron na 
Litcko, na sprawienie naj potrzebniej nzych środków 
pomocniczych nauki, tudzież na sprawienie książek 
i zeszytów dla najbiedniejszych dzieci.

Wśród nauczycieli przeważali wojskowi z Cła 
licyi, ale i miejscowe sity pozostawały w użyciu. 
Jłaca ich waha się między 180 a 200 koron mie 
sięcznie. Wszyscy oni, tak Polacy jak Rusini, prze­
jęci zapałem, dokładali wszelkich starań, by swoje 
szkoły postawić na jak najlepszej stopie To też 
praca ich, zwłaszcza w kierunku wychowania reli­
gijno-moralnego, wydała świetne rezaltaty, co nie­
jednokrotnie stwierdziły nadzorcza organa szkolne. 
A obejmowała ona nie tylko dziatwę, ale taże i starszą 
młodzież, a nawet rodziców.

(kolalotwo M  W o iy ilr: Polika nkot* ihćo- w Okfwin'e.

czynnych 111 szkół z 156 siłami i 9100 aziećmi, 
74 s^kół utrzymywał rząd, 20 szkół Macierz poi 
sk , 5 ruskich i 2 izraelicki*' '.trzymywały intere­
sowane gminy.

W 60 szkołach polskich, w której to liczbie 
mieszczą się już i szkoły Macierzy, korzystało z na-

dwuklasowa w Rymaczach z 240, dwaklasowa 
w Równie z 1217 dziećmi i wiele irnych-.

W zimowych mi«s.ącach od 1 listopada r. n. 
do 31 mai ca r b., urządzono 30 kuksów dla do­
rosłych analftbetów, z których koTzyutiiło około. 
800 uczestników, a w każdej prawie siedzibie szkoły

M  W oly ils: Impektor nkdl w olyń^sh, 
kapitan Władysław O&rtler,

Gdy się zważy, że gmby, przedewsaysfiiem 
polskie, jako z natury rzeczy mitu Iniej ■», szły 
nauczycielstwu w kiżdej szkolnej sprawie na rękę, 
że dziatwa na ogól bardzo uzdolniona, przywią­
zawszy się całą duszą do szkoły i nauczyciela, 
uczęszczała na naukę bardzo regularnie, wchłaniając 
zdrowe ziarno wiedzy, sypane hoinie przez zdol­
nych i snmiennych n uczy ciel', którym c i k. Wła­
dze wojskowe nie odmawiały sprawiedliwego i ży­
czliwego pc.uarcia, nabierze się pełnego wyobrażeni'* 
o wielkiej pracy oświatowej na tym obszarze, no 
Którym niedawno przeszła burza wojenna w całej 
swojej grozie.

Przyszły historyk szkolnictwa wojennego na 
Wolynin znajdzie tam z pewnością wdzięczne pole 
dla swej pracy.

W dniu 8 czerwca b. r. zwołano drugą na W o-
likolnletwo U  W o Ifi 's : Grnpu nrz(itniKovr konferen^yi naqcz>ciulakioj w Lubomir. 1) Podpułkownik Maryi 

Storn* , 2j kapitan generalnego iztabn, Rndotf Kehl, 8 ) iniyektor irkolny, kupiUn W  lyitaw Gttrtlet,
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lyniu kcnfsi-encyę nauczycielską, tym razem do Ln- 
bomla, pnstanj Brauickicb siedziby. Zjechało się 
120 nauczycieli, ze wszystkich zakątków kraiu. 
Bardzo gościnne przyjcie ugotował zjazdowi ko- 
menlant powiatu lubomelskiego, podoutk. Ahryk 
Storuat. Oprócz niego i reiaranta spraw szkolnych 
przy czwartej generalnej komendzie, kapitana GKH- 
ora, ziawfi się ce zebraniu szef zarządu cywileego 

Wołyń5, k r itan generalnego sztaba, Kehł
Oorady rozpoczęły się o godzinie ósmej rano

S iU la U lw t u  TT iłn iic :

ludowej" (po rusku, ref. Sabina Sidorowicz z Wło­
dzimierza) i 4) „Cel, metoda, zakres materyatu 
z nauki rysunków w ogólności i w kat dej kiesie 
szkoły ludowej w szczególności" (ref. Adolf Ssa- 
łaukiewicz z Ućciługa). Po każdym referacie roz­
wijali się ożywiona, interesująca dyskusya dokoła 
refiratów, z kióro] wylaohły się rozumne wniosri, 
przyimowano przez zgromadzenie.

Zakończyły koiferencyę * godzinie szóstej wie­
czorem wolne wnioski, dotyczące głównie podrę-

Szioła łydo.riki w Włodzimierzi.

przedzierać w głąb nieorzy.iacielskiego kraju, w ogniu 
dział i karabinów maszynowych, zieiących gradem 
pocisków zarówno z ziemi, jak i z nieprzyjacielskich 
aeroplanów. To t*ż procent poległych w walce po­
wietrznej lotników je3t znacznie większy niż w innych 
rodzajach wojsk. Po obu stronach frontu codziennie 
zrywają się chmury tych napowietrznych żeglarzy, 
a wielu z nich nie wraca z tej śmiertelnej podróży.

Zamieszczone w dzisiejszyui numwze fotografie 
przedstawiają właśnie tragiczny epilog tych śmia-
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3-koła polata w Oebntfwee.

mowami powitalnemi i lekcyą praktyczną. Następnie 
odczytywali nauczyciele wyznaczone fachowe reto­
ra :y, z pośród których wyróżniły się głębszą treścią, 
polotem myś i i piękną formą tematy* 1) Warunki 
pracy nauczycielskiej na Wołyniu" (referent iedn. 
ochotnik, piatenowy Stanisław Wikłncz z Korytnicy 
nad Bagiem), 2) „Spostrzeżenia i uwrgi nauczyciela, 
poczynione na Knrsach dla analfabetów wołyńskich" 

rei. chorąży Ludwik Bojakowski z Jagodyna), 
3) „Nauka mowy ojczystej, jako wyHadowej w szkole

Szkoła Ind i va w Skoo-jnie,

łych wypraw powietrznych. Na jednej z uicn wi­
dzimy jpDgrzeb dwóch angielskich otników-oficerów, 
chowanych z honorami wojskowymi przez wojska 
austryackie ua włoskim ironcie; na drugiej, zupełnie 
odmiennej, pogrzeb lotnika niemieckiego w Anglii, któ- 
rago zwłoki niosą do gtobu nawet boz trumny. 
Obrzęk ten, zaczerpnięty z tygodniku angielskiego 
„Tue Graphic" z dn.a 25. maja b r. illustra e re - 
nawiść Anglii do tak często „odwiedzających" ją lotni­
ków niemieckich.

Sit--iUtw  ua fcly tlu :

czników szkolnycl tauzież przemówienia pożegnalne. 
Zebrani skorzystali wiele z obrad i rozjechali się, 
podniesieni ns dachu, na swoje stanowiska.

Ofiary wojny powietrznej.
O ile straszną pochłaniającą wiele ofhr jest 

wojna obecna, to tim większe jeszcze żniwo śmierci 
zbiorą walka powietrzna. Lotnicy maszą się często

{Woj. kwot praa) Pogrzeb lotnika niom ii:.ief- w Anglii. O litry wa|uy p »# laW n o |: Pmjrzeo d rócb angwis^lch ionalidff-o& eróir n . frondo -rbikim,
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W  k ilk a  chw il późnie j obydw aj m ężczyźni 

zn a jd ow ali s ie  w  k ab in ie  kapitana.
C złow iek, który śc ig a ł D aw idsor.’a, byl w y 

sok i i chudy. W  b lad e j tw arzy św ie ciły  piałe. 
s iw e  oczy. S p o jrz e n ie  ich  było  tak  s iln e  i p rze­
n ik a ją ce , że  Dav/idson odczul jc  aż w g łęb iach  
sw o jeg o  su m ienia .

-  P an  je s le ś  kapitan D a w id so n ?  -  zapytał 
krótko.

-  i ak  je s t.
-  te n  tró jm asz to w iec  je s t w ła sn o śc ią  p a n a ?
-  Tak, prcsze pana.
-  I m a pan podobno odpłynąć ju tro ?  -  

ind agow ał d ale j n ieznajom y.
-  jutro, o w cz e sn e j godzinie.
N asta ło  ch w ilo w e m ilczen ie.
-  T a k  je s t, ja k  mi m ów iono -  c iąg n ą ł da­

le j n iezn a jom y  -  w szy stk ie  o b jaśn ie n ia  zg ad za ją  
się . P a n  z ech ce  dalej od pow iadać na m o je  py­
tania.

D aw idson w yp rostow ał się.
W  słow ach  tych brzm iał ja k iś  dziw ny ton 

zim ny i suchy, który podobny był a o  rozkazu.
K apitan uczuł s ię  tem obrążony  i z gniew em  

sp o jrza ł na sw o je g o  g o śc ia .
-  P rzep raszam  pana -  rzekł o stro  -  a le  

zanim  z ech cę  kontynu ow ać tę rozm ow ę, c h c ia ł­
bym ... ,

-  Co tak iego  ?  -  przerw ał n ieznajom y, m ie­
rząc go zim nem  sp o jrzen iem .

-  C hciałbym  się  dow iedzieć, kto pan je s te ś  
i jak iem  praw em  o śm ie la sz  się  zad aw ać mi 
pytania, p rzychod ząc n iep roszony  na tnói s ta ­
tek -  k oń czy ł D aw idson n iecierp liw ie.

Nie dom ów ił jed n ak  je sz c z e  tych słów , kiedy 
n iezn a jom y  w y ciąg n ął z k ieszen i stem plow any 
papier i podsunął mu go przed oczy.

D aw idson -zu cil sp o jrzen ie  i nagła  zm iana 
z a sz ła  w  ca łe j jeg o  p ostaw ie.

-  Czy to panu w y s ta rc z a ?
-  N ajzu pełn iej -  odnart kapitan  uprzejm ym  

g ło sem , k ła n ia ją c  się  g łębok o .
-  I je s t  pan gotów  odpow iad ać na m o je 

p y ta n ia ?
W  k ażd ej chw ili.

N ieznajom y usiadł, z d a ją c  s ie  nad czem ś 
n am y ślać . D aw idson przysunął so b ie  krzesło  
i cz e k a ł cierp liw ie, aż sie odezw ie.

-  P a n ie  k ap itan ie -  od ezw ał s ie  w  końcu 
n ieznajom y, g łosem  przyw ykłym  do w ydaw ania 
rozk azów  -  pew ien cz ło w iek  w idział s ię  n ie­
daw no z panem  i uczynił panu propozycyę 
p rzew iezien ia  go na tym o k ręcie  do N ew -Y ork u ?

-  T o  praw da
-  P o  kró lk iem  w ahaniu  zgodził się  pan n a­

re sz cie  na jeg o  p ro p o zy cy ę?
-  T ak .
-  I w  ten sp o só b  zam iast trzech p asażerów , 

których m iał pan z a b ra ć  ze so b ą  do Am eryki, 
z ab iera  ich pan p ię c iu ?

-  R zeczy w iście .
-  t e n  sp o só b  p ostęp ow an ia , o ile mi się 

zdaje, n ie je s t legalny.
-  Ależ...
-  Nie w iem  ja k ą  su m ę o fiarow ał panu fen 

cz ło w iek  za tę um ow ę.
-  W ręczy ł mi a z ie s ię ć  ty sięcy  franków  — 

odparł D aw idson, w ściek ły , ze odkryto jeg o  
k om b in acy e, k tóre nie przypuszczał, aby  m cgly  
kom u być znane.

-  W y so k o ść  sum y, ta je m n ica , którą o tacza lą  
s ię  ci ludzie i inne je s z c z e  w zględy pow inny 
były p ana uczynić ostro żn ie jszy m  i naprow adzić 
na p o ae jrzen ia , a jed n ak  pan przystał.

-  P rzy zn a ję
-  D obrze 1 C hociaż tc w yznanie je s t trochę 

sp óźnione, będ zie panu w zięte w  rachubę. Nie 
o to zresztą  teraz chodzi. Innv pow ód sk łon i! 
m nie do przybycia na p ański okręt o te j porze.

-  Co ta k ie g o ?  -  zapytał D aw idson.
N ieznajom y rzucił mu długie i b ad aw cze

sp o jrzen ie .
-  P a sa ż ero w ie  pana m aią  się  u dać na okręt 

jutro, n ie p ra w d a ż ? -  zapytał żyw o.
-  T ak
-  O której g o d z in ie ?
-  W czesn ym  runkiem .

-  I pan m a ich p rz y ją ć ?
-  T ak , o b iecałem  -  b ąk n ą ł D aw idson, nie 

w ied ząc, do czeg o  tam ten zm ierza.
-  D obrze. Oto w szystko , czeg o  ch cia łem  się  

dow iedzieć. N iech pan n ic nie zm ien ia  w  sw oim  
program ie. R ozu m ie p a n ?

-  R ozum iem .
-  Nie op u szczę już okrętu , a jutro, kiedy 

w iezień , k tórego  p oszu ku jem y  od paru dni, z n a j­
dzie się  na p ań sk im  pokładzie, tc  zn a jd zie  on 
tam  n as, n as, którzy z a jm ą  się  odprow adzeniem  
go do w iezien ia .

D aw idson sk ło n ił się  w m ilczeniu .
Nie m iał tu n ic do op onow ania. C złow iek, 

k tćreg o  m iał przed sobą, był k om isarzem  rzą­
dowym  w ięzien ia  w  B rest i czu l dobrze, że 
W szelki opór byłby niebezp ieczny.

W szy stk o  w ięc odbyło sic w edług rozkazów  
k om isarza  i w  godzinę późnie j c isz a  i sp ok ó j 
za leg ły  okręt, ja k  za an i cod ziennych .

Ś w ii zaz n a cz a ! się  ledw ie niepew nym , jasn ym  
b lask iem  i c ien ie  nocy  u nosiły  s ię  je sz c z e  w o ko Ic . 
W  przystani żaden ruch nie daw ał sie  je sz c z e  
sp o strzeg ać, kiedy m aleń ka tódź oderw ała- się 
od w g łęb ione j c ieśn in y  na w ybrzeżu w iosk i 
Lanninon  i bez szelestu  n a jm n ie jsz e g o ,, k iero ­
w ana przez dw óch ludzi, w ypłynęła na m orze.

jednym  z tych ludzi był P a sk a l, drugi b a n ­
k ier de C om pans, zb ieg  z w ięz ien ia  w  B rest.

S ;edzial on na iy lnej ław eczce , blady, m il­
czący , z oczy m a u lkw ionem i w e w sch od n ią  
stronę horyźonlu, d rżąc za n a jm n ie jszy m  s z e ­
lestem .

P a n  de C om pans byl bard zo  zm ieniony. Nikt 
z daw nych jeg o  zn a jom ych  nie byłby go poznał.

W ło sy  jeg o  p osiw iały , g łęb o k ie  zm arszczki 
przerzynały  czołp , oczy  w padnięte św ieciły  teraz 
nadnaturalnym  b lask iem . Z daw nego św ietn ego  
fin an sisty  p ozosia* cień  tylko.

W  tej chw ili w zruszenie g łęb o k ie  szarp ało  
nim . Co ch w ilą  zw ra ca ! się  do P a sk a la , ś led ząc 
jeg o  p oru szenia, jakg d yby  mu dopom ódz ch c ia ł 
do szy b szeg o  biegu  i z p iersi je g o  w ydobyw ał 
sie zduszony, św isz cz ą cy  oddech, z tru d nością  
w yćobyw i iący  się  z gard ła .

-  S p ie sz  s ię l  S p ie sz  s ię l  -  zaw o ła ł n aale , 
trz ęsą c  s ię  ja k  w febrze. -  Oto już ro z ja śn i?  
s ię l  Dzień nadenodzi. W k ró tce  m og ą  n a s  już 
dostrzedz, a w tedy jes teśm y  zg u b ien i! S p iesz  
s ię , P a s k a lu ! S p ie sz  s ię , m ć j p rz y ja c ie lu ! Z ycie 
m o je  leży w  tw oich rękach .

P a sk a l u śm iech n ął sie  i w zruszy! ram ionam i.
W  tw arzy je g o  ja śn ia ło  zad ow olen ie i pew ­

n o ść  s ieb ie
-  N iech się  par. uspokoi -  odparł -  n iem a 

żadnego n iebezp ieczeń stw a. Za k ilk a  m inut do­
płyniem y do okrętu i zna jd ziem y  się  na po­
kładzie. je ż e li za jd zie  potrzeba, ukryjem y sie  pod 
pom ostem  i zanim  m ies ią c  upłynie, staniem y 
w  A m eryce. A tam  n iech że n a s  ś c ig a ją !

O czy b an k iera  zab ły sły  n ad zie ją .
już tylko p areset m etrów  dzieliło  ich od 

odkrętu kapitana D aw idson’a
-  Czy ch o cia ż  pew ny je s te ś  tego Dawid- 

so n ’a ?  -  zapytał b an k ier drżącym  g łosem .
/  -  O ch l T a k  pew ny, ja k  s ieb ie  sam eg o  -  
sdparl z przekonaniem  P a sk a l.

-  W  każdym  razie b y łeś  bardzo nieostrożny, 
m ój ku chsny , ż eś  mu dał c a łą  su m ę naprzód.

-  T ak , to słu szn ie  1 Sp o sirzeg lem  się  za- 
p ó źn o ! Ale, pow tarzam  panu, ch w ila  była bardzo 
p ow ażna, n ie m ogłem  s fę już n am y ślać i dzięki 
tem u m oże je s t pan w oiny teraz.

-  W olny 1 W olny 1 — pow tarzał de C om pans 
z w estch n ien iem  g lęb ck ie i ulgi.

W id ać już by ło  d o sk o n a le  p om ost tró jm a sz ­
tow ca. ja k iś  cz ło w iek  sta l na nim . P a sk a l był 
p rzekonany, że tc  kapitan  i w sk a z a ł go tow a­
rzyszow i

-  W idzi go pan — rzek* przyciszonym  gło­
sem , iakgdyby się  lękał, że  go k to  p o sły szy  -  
o czek u je  r a  n as. W ied ziałem , że s ię  n e nim 
nie zaw iodę.

-  *  w ię c  to o n ?
-  T o  kapitan  D aw idson.
-  je s t  sam .
-  l a k .
B a n k ier odetchnął.
-  N areszcie  1 -  szep n ął, p rz e c ią g a ją c  ręka 

po czo le  zroszon em  potem . — N areszcie  1
Łódź d o b ija ła . N aiychm iast m a jtek  z okrętu 

w ybieg ł na sp otk an ie p asażerów , p o d czas kiedy 
k ap iian  p o zosta ł na sch o d k ach , prow adzących  
na pokład.

D aw idson był siln ie  w zruszony.

Nr. 28

B a n k ier w szed ł p ierw szy, za  nim  p ostęp ow ał 
P a sk a l.

S p raw a w ię c  zo sta ła  sz cz ę śliw ie  przeprow a- 
azo n a . Z ch w ilą  w e jś c ia  na pokład  w ięzień  był 
uratow any Z w yrazem  g łęb o k ie j w d zięczn o ści 
podszedł do kapitana, lecz  w  ch w ili, k iedy o sz o ­
łom iony rad o ścią , w y ciąg n ął do nm go rękę m a­
ch inalnym  ruchem , co fn ął s ię  o dw a kroki, w y­
d a ją c  straszn y  okrzyk zgrozy.

P o za  kapitanem  dostrzegł drugą o so b ę.
W ięzień raz tylko w idział tego czlowieKa„ 

a le  pozna* go. naty ch m iast.
T o  był k om isarz  rząaow y z w ięzien ia .
N ieszczęśliw y  od razu zrozum iał w szystko , 

już teraz w iedział, że n iem a dla niego żad n eg o  
ratunku.

Zdrada była jaw n a  i ca la  jeg o  odw aga, w szy st­
k ie  siły , o p u szczały  go w  tej s tra sz n e j, decydu­
ją c e j o jeg o  lo sie  chw ili. Nlusial s ię  ch w y cić  
poręczy  m ostku, żeby  n ie  u p aść.

Co zaś  do P a sk a la , to w idok nagiy  k om i­
sa rz a  odm ienne na nim  u czynił w rażen ie.

O d b iera jąc p ew n ość, że zo sta ł zdradzony, 
w id ząc, że w ięźn ia  p och w y con o  n aty ch m iast 
i zw iązan o  siln ie , na m yśl, że stracił tyle p ie ­
niędzy napróżno i bezp ow rotnie, rozp aczliw a 
w śc ie k ło ść  o g arn ę ła  go. S z e z e g ó ^ ie  żal mu 
byio zm arnow anych  pieniędzy. Z tak ą  pokaźna 
sum ą m ógł żyć do s ta ro śc i w  w ygod ach  i sp o ­
k o ju . Krew  uderzyła mu do g łow y i w p ierw ­
szym  ooryw ie ś lep eg o  gniew u i rozpaczy rzucił 
s ię  ja k  rw ierz  w ściek ły  na D aw idsona, który 
nie sp od ziew ał się  tego napadu.

Z aw iązała  s ie  w alk a  zacię ta .
P a sk a l u zbro jony  był w  długi, ostry  nóż, 

D aw idson w yciąg n ął z k ieszen i-rew o lw er.
-  Nędzniku 1 -  zaw o ła ł kapitan , p rzy k ład a jąc 

mu lufę rew olw eru  do piersi.
-  M uszę cię  zam ord ow ać, zd ra jco  1 — odpo- 

w ie a z ia ł P a sk a l.
-  T w o je  ży cie  je s t w  m oich  rę k a c h !
-  T a k  s ą d ż isz l

I ró w n ocześn ie  P a s k a l w y ciąg n ął reke i ude­
rzył. A le broń ześlizg n ęła  s ię  tylko po ubraniu , 
nie z a d a ją c  rany.

' W  tej chw ili rozleo ł s ię  w ystrzał.
Zrobił s ię  ruch i zam ieszan ie  na pokłaO zie. 

Kiedy nadbiegli m arynarze, zw abien i w ystrzałem , 
u jrzeli P a s k a la  le żąceg o  na ziem i w  kałuży 
krw i.

Kula p rzeszyła  mu o iersi.
W  godzinę .p óźn ie j ex -b an k ier de C om p ans 

zo sta ł z pow iot-lm  pod siln ą  ek sk o rtą  odsta 
w ió ry  do w ięzien ia , gdzie um arł w  k ilka la t 
p óźnie j, dręczony w yrzutam i ru m ien ia  i w stydem .

W ypadek ten jed n ak  nie opóźnił od p łynięcia  
okrętu k ap itana D aw idson’a t nie zm ienił w  ni- 
czem  jeg o  planów .

O koło godziny d ziesią te j rano. p rzy jaw szy  
na pokład  trzech  p asażeró w , tró jm asz to w iec  
rozw inął ż ag le  i przy sp rz y ja ją c e j pogodzie ru­
szy ł na pełne m orze.

F ran k  i F ern an d a zn a jd ow ali s ię  w  k ab in ie  
dla nich  przygotow anej. Lopez tylko p o zo sta ł 
na pokładzie, za jęty  rozm ow ą z kapitanem .

-  A w ię c  -  rzekł n ag le  Lopez -  to, c c  
opow iad ano dziś rano, je s t p ra w d ą ?  W ięzień 
zo sta ł p o ch w y co n y ?

-  O, już teraz nie prędko od zysk a w ol 
n o ść  -  za śm ia ł się  kapitan.

-  Czy pan w ie ch o cia ż  ja k  on się  n a z y w a ł?
-  M ów ią, że to byl bogaty  ban k ier, pan dc 

C om pans z P aryża.
Lopez drgnął lekk o .
-  O ch 1 -  szep n ął -  A m iał on tow arzy sza 7
-  N ędznika, który c h c ia ł m nie zam ord ow ać.
-  S łu żący  ban k iera  nazyw ał sie  P a sk a l, n ie­

p ra w d a ż ?
-  ° a r  go z n a ł?
-  T ak  -  odparł Lopez ob o ję tn ie . -  Z n ałem  

ich obydw óch je sz c z e  z P aryża. T o by ła  sz c z e ­
gólna h istorya. O pow iem  ją  kiedy panu, je ż e li 
to pana nie znudzi.

-  P ro sz ę  p ana bardzo -  odparł u p rzejm ie 
kapitao.

Lopez um ilkł, n ie bardzo u sp osobion y  do 
d alsze j rozm ow v. M im ow oli m y śl jen b  się  zw ró 
ciła  do n ie d a w n e j'p rz e sz ło śc i i z a stan aw ia ł s ię  
g łęb o k o  nad dziwn# p otęgą losu , który w  tak  
krótkim  c z a s ie  doprow adził do rozw iązan ia  tej 
ponurej tragedyi,

K O N I E C
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koncentrują się bolszewickie oddziały dońcóji ma­
rynarzy. Oddziały te rozporządzają trzema połowem? 
działami i olbrzymiemi zapasami amemcyi i t. p.

W  Sebastopolu znajdują s. 9 liczne statki floty 
rosyjskiej, a mianowicie torpedowce: „Geoigij Po- 
biedonosiec", Jewstrfij" „Pantelejmon". „Jan Zło- 
tousty“, „Tri Swiasitiela", „Rościsław", „Sinop" 
i „Orzeł*; krążowniki: ,Pamiat Merfeum", „Oczi: 
ków“, „Pind „Ałmaz"; torpedowce: „Gniewny]", 
„Szczastliwyj", 16 torpedowców i S łodzi pod­
wodnych. Nadto tarecki drednort „Geben“ 13 
statków handlowych.

Ns wszystkich torpedowcach maszyny zniszczone, 
zamki działowe poodkręcane i rzucone w morze.

Ustgpi&nie komendanta m. Lwowa.
(Do illustracyi n: itr. 3),

W  tych dniach opnścił Lwów, żegnany z żalem 
przez wszystkie sfery stolicy kraju, dotychczasowy 
komendant m. Lwowa, jen Adam Nowotny. Przed 
Odjazdem zjawiły się w biurze szefa lwowskich 
władz wojskcwycn liczne deputacye, aby wyrazić 
jen Nowotoemn podziękowanie za jego obywatelska 
d; 'atalność na tem trudnem i odpowedzialnem sta­
nowisku. Liczne grono osób przybyło też na dwo­
rzec kolejowy, aby jeszcze r«z pożegnać odjeżdża­
jącego komendanta.

Coraz więsej republik.
Trudno już dziś zliczyć wszystkie „republiki", 

jakie potworzyły się ca gruzach caratu. Każdy 
dzień przynosi wiadomość o nowej republice — to 
murmańskiej, to woiogodzkiej, to syaoir«kiej itd. 
Niektóre z nich, jak ukraińska i krymska, znaidują 
się pod protektoratem państw centralnych. O ile 
jednak o pierwszej dużo się mówi i pisze, to o dr u 
giej jest w prasie dość głucho. Zamieszczając w dzi­
siejszym numerze kilka zdjęć z Krymu, podajemy 
także garść luźnych informacyi z życia „republiki 
krymskiej".

W Teodozy życie poczyna wracać do normy. 
W  porcie sto! kika niemieckich i ukraińskich etat-

Goi- W>QMl republik Wmurowany w eci*nq .kilną 
kofedt 11 tu to m ? w Ink emanie 1 od Sal -stopolim Na 

irawo jaskinia, iloląca z a  diwcrnlcc.
(Fot Bufa)

Coriz Tlęrej repaMik: Ordlry widok porta w Sebastopola z rosyjskimi okręUni woj inny mi <Pot Bafa

ków handlowych. Statków wojennych merna zu­
pełnie. Na ukraińskich statkach niema flag. Przed 
zajęc:nm Teodozy1 przez Niemców, bolszewicy upro­
wadzili przeszło 25 statków handlowych z mann 
fakturą, żywnością i artyleryą.

Przed kilkn dniami bolszewicki torpedowiec 
ostrzeliwał miasto, nie wyrządzając żadnej szkody. 
Skntkiem tego władze odnośne wydały rozkaz za­
tapiania statków, podpływających do wyb"zezy 
krymskich bez uprzedmiego zawiadomienia o tem 
zao^mocą radiotelegrafu.

Na południe od Tcmnia, w pobliżu Apapy,

CqKU wlęo&i łepuhUki Drach jnione nmowo tlfpns tomy piaskowca w iutormanle koło Sabastopola,
z wajlciim do jaskiui, gdzie s-ę go wyd.by *a. (Fot. Bafa)
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KroiiKa M m
Wielką, większą nawet może niżby kto myślał, 

jost potęga picnnego i drakowrnego słoni Sun się 
o tem miałem sposobność przekonać na ostatniej kro­
nice. w której podałem pierwszą seryę przyjemności, 
połączonych obecnie z podróżowaniem. Wyraziłem ró­
wnocześnie zapatrywanie, że może moja Weronika, 
przeczytawszy te słowa, zmieni zamiar i pozostanie 
w Krakowie, nie chcąc się narażać na podobne udręki, 
wobec czego i ja nie będę zmuszony do odegrania roli 
słonśianego wdowca, w której się zawsze czuję jakoś 
nieswojo. £o to z jednej strony „radaby dns-a do 
raju' i aż się człekowi oczy śmieją do tej wolności, 
jaka go czeka, z drugiej znów coś tam w głębi mówi: 
„A nuż (szkour., że nie widelec!... przyp. zecera) Wo- 
.onika powróci niespodzianie i przyłapie cię n> jakim 
gor-cym uczynku?..."

O, zaiste, wtedy byłoby naprawdę gorąco i lepiej
0 tem nawet nie mówić, by nie wywoływać niepo­
trzebnie wilka z lasu...

Dziś jest to już wykluczone, dbowiem moja lepsza 
połowa, przóczyttwszy kronikę z ubiegłego tygodnia, 
oświadczyła na;Kategoryczniej w świecie, że zostaje. 
Nie ciekawa jest ua w drugiej seryi owych „przy­
jemności", o których wyżej mowr pierwsza jej zu­
pełnie wystarczyła, by wszystkie plany i kombinacye 
wjpyiócić za jednym zamachem do góry nogami.

‘Dowód w tem jeden więcej, że pióro, choćby na- 
w<£ nieco zardzewiałe, daleko potężniejszem jest od 
najostrzejszego mieczu i że prasa może i nawet po- 
wiana być tym czynnikiem, z którym każdy liczyć 
się musi, cnoćby zajmował niewiedzieć jak wysokie 
stanowisko. Nawet taki st-ażnik na wieży Maryackiej, 
patrzący z góry na ca'y Kraków, musi się z prasą 
liczyć i nieraz kupuje Kurierka, by wiedzieć tam u: 
wysokościach, gdzio się tylko chmury i kawki ma za 
sąsiedztwo, co się dzieje na dole.

Teraz jest w kłopocie, ma bowiem dwa Rrigerg
1 nie wie, któremu z nich dać pierwszeństwo. Zdaje 
się jednas że zostanie wierny sti,nmu.

Co do pojawienia się równocześnie aż dwu Ka- 
rgtrów, to warto nadmienić, że toczy się stale między 
nimi walka, ale przeważnie pozycyraa, gdyż obecnie 
tylko taka jest w modzie. One strony okopały się 
należycie, wystawiły przeciw sobie rozmaite grube 
Berty i karabiny maszynowe I czekając Żywsze utarczki 
w różnych odcinkach staczają tylko ze sobą kolpor­
terzy obu Rnrgerkdw, ale nie z powodu różnic poli­
tycznych, jedynie tylko ze względu na brudną konku- 
rencyę. Dziś trudno ich zadanie, nie mało muszą się 
namęczyć, nim potrafią przekonać przechodnia, który 
ma kupić. I stąd między nimi zawiść, a następstwem 
jej drobno uta ĉz î. o których się przecież nie wydaje 
oficyalnycb komunikatów

_ łdzie się dwu bije lub kłóci, tam trzeci może 
łatwo skorzystać..." tak powiedział sobie ftomg Deien- 
nik wydawany w Mora* skiej Ostrawie, a drukowany 
w Przywozie i pojawił się prawie równocześnie z obu 
Ruigziarni, wychodząc z tej zasady, że przeciętny 
Krakowianin, nie wiedząc, czy pieniądze wydać na 
„illustrrwanego codziennego", czy też na „nowego 
krakowskiego", by sobie niepotrzebnie nie łamać nad 
tem głowy, do czego innrgo potrzebnej w tych cza­
sach, kupi z pewiością Nowg D zienni,

Czy się wydawcy nie za wic dą, trudno dziś powie­
dzieć, niechaj jednak puniętają, że nie zawsze „gdzie 
się d i bije lnb kłóci, tam trzeci kerzystu .", cza­
sem zdarza się, że przy tej sposobności, wmieszawszy 
się niepotrzebnie i nie w porę, właśnie „ten- trzeci" 
zam* .st spodziewanych korzyści może bi rdzo łatwo 
oberwać po karku.

Koniec kcńców mamy więc i oba Rnrgergi ftomg 
Dziennik, czyli, zamiast jednego al czy grzyby 
w barszcz, ku utrapieniu szczególnrmu zwłaszcza tych, 
którzy codziennie muszą przeczytać wszystkie miej­
scowe pisr >. by módz potem na tem tle snuć swe 
kombinacye polityczne i powoływać się:

— B j to, proszę pana, w Anrgerku wczorajszym 
tak stało l...

Potę”  prasy jest więc wielką, skoro, dzięki niej 
właśnie, zmienił* nawet pani Weronik i swe plany 
i pos nowienia i zosteje w Krakowie, zamiast bujać 
gdzioś po świeżem powietrzu, pieścić swe oko cudnymi 
widokami przyrody i spędzać z ncza up.zyjszone mu­
chy, tem dziś nieznośniejsze, iż wiedzą, że brak zu­
pełny trucizny na nie i lepu. Huleią też bezkarnie.

Gdy Weronika zawiadomiła mnie o owej decyzyi, 
nie zapomniała dodać:

— Zostaję w Krakowie razem l  tobą, choć riem, 
że ci się to nie baidzo podoba!... Ale trudno!... Przy 
mem ałibem zdrowiu i wątlej konstytncyi nie mogąc 
się narażać pa trudy, połączone z podróżą,.. Ta pierw­

sza serya, którą ogłosiłeś w ubiegłym tygodniu, zu­
pełnie mi wystarczy, nie potrzebnjesz się dalej wysilać 
i możesz zmienić temat.

Choć ona pczwali, na to, ja tego przecież nie uczy­
nię, owszem doprowadzę, jak się należy, rzecz do sa­
mego końca, a nawet jeszcze dalej. W tym wypadku 
pos zy ć  mi muszą za tło opowiadani* przeżycia po­
dróżnicze pewnej znajomej pani, która nie tak dawno 
wybrała się w drogę „dla przyjemności", ale, nie zna­
lazłszy takowej, wracała prędzej, niż się udawała.

Dziś i ona siedzi w domu, chlali z tego powodu 
Paca Boga i powiada, że wszędzie dobrze, ale w domu 
najlepiej.

Zdaje mi się, że tego samego zdania jest i ekscel- 
leneya pan minister Soidler i te i on także, fotel pre- 
zydyalny uważając za swój dom, gdzie mu dobrze, 
rozpakuje nfry i zostanie. Sytuacja jakoś się trochę 
wyjaśniła, czarue chmury ustąpiły z horyzontu, drogą 
na żołądki zaapelowano do serc obywateli, by piń 
stwu w krytyczaym czasie dali spokój i umożliwili 
paau Seidlerow? dalszą owocną działalność.

W danym wypadku dopomogły Węgry, gdy za­
wiodła Bosya. Rumunia i Ukraina. Zawiadomiono cfi- 
cyaluie ogół, ;o z krajów korony świętego Szccepana 
jedzie dla Austryi okrągły milion cetnarów zboża no­
wego, które nawet jnż oddano do młwna, byśmy w naj­
krótszym czasie mogli mieć na zaspokojenie apetytów 
piękną „nulkę". A to się stanie tylko w tym wy- 
padkn, jeśli będziemy grzeczni i nie będziemy rządowi 
przysparzać kłopotów, w przeciwnym i ■uo czek- nas 
inna „nnlka", te jest najzwyklejsze cero, albo figa.

Nie jeat też wykluczę em, że pan dr. Scidler do­
wiedział się gdzieś z bekn, że Weronika nie jedzie, 
ale zostaje i postanowił nczyr.ić tak samo. Czy po­
stąpił trafnie, przyszłiść to okaże, ja nad tem zastr 
nawiać się nie myślę, ani nie mogę, zwłaszcza, że 
kronika obecna miała w dalszym ciągu pornszyć kwe­
sty ę podró owania * wojornym .. z"s e, a nie polityki, 
która, n&wiaRem mówiąc, w tyra okresie nie jest też 
bynajmniej połączoną z przyjemnościami.

Zestawiłem więc C-iyteinika w ubiegłym tygodnin 
we wnętrzu wugimu kolejowego, dokąd, po zwalczenia 
najrozmaitszych trndności, nl&ło sie nam dostać z na­
rażeniem nie tylko własnego życia, ale i bliźnich, 
msjących te same, co i my zamiary, to jost opuścić 
Kruków i rozpocząć podróż „dla przyjemności".

Co się tutaj dzieje, trudno to opi3&ć. To jedno 
tylko jest pewnem, że gdyby Dante po raz drugi 
przyszedł na świat i chciał się znowu zabrać ao opi­
sywania piekła, znalazłby tutaj wiele m&teryału do 
swej pracy.

Dbały o wygody podróżującej publiczności zarząd 
kolein y, nio bacząc widocznie na drożyzną papierń, 
sprzedaje taką moc biletć ‘ ■ juzdy, ile icn tylko zażą­
dają pasażerowie, a potem pokazuje się, że bodaj dla 
pewnej części brak miejsc*. Gniotą się więc ludzie, 
niczem śledzie w beczce, wymyślając kolei, jedni dru­
gim i przeklirrjąc dzież i godzinę w której na świat 
przyszli. Niejeden cofnąłby się może i wyrzekł przy­
jemności podróżowania, ale próżne jego wysiłki; dostać 
się do y uętrza wagonu było trudno, wycofać się stad 
jest już rzeczą wrrost niemożebną do przeprowadzenia, 
gdyż przedziały i przejścia tak są zapchano ludźmi 
różnej płci, wieku, wzrostu i tuszy, żc nawet hisz­
pańska infinenza, gdyby się tutaj znalazła, byłaby 
w kłopocie, co ze sobą nczynić. Ponadto czyhają 
na człowieka, niczem wilcze doły, różne niebezpieczeń­
stw- pod pestacią porozstawianych tn i ówdzie kufrów, 
kufer :ó i kufereczków, pndeł i pudełek, bez których 
żadna szanująca się niewiasta nie wyobrcSn sobie na­
wet wysrania się j  podróż.

W przedziałach okna miejscami powybijane, zo- 
pewno celem ułatwienia przypływu świeżego powię­

zi., z tego samego też chyba powedn nie domykają 
się i dizwi, co o irytacyę przyprawi- pewnego sta- 
rPszka-emeryta, nic znoszącego przeciągó r, klnie też na 
czem świat stoi i wymyślając na perządki kolejowe 
1 przeciągi.

— A łaś- iwy pan dokąd jedzie? — pyta go 
ktoś ze współpodróżnjących.

— Na świeże powietrze! — odpowiada zagadr’ęty, 
podnosząc kołnierz ciepłej zadatki 1 zapinając się 
szczelnie, choć atmosreia przypomina łaźnłą parową. 
Tłumaczę mn, że lam, dokąd jodzie, będzie jeszcze 
więcej świeżego powietrza a on gniewa się i o tę 
jego odrobinę, dostając się do wnętrza przez rozbite 
okno. Ale ou nic sebie z tego nie robi i stara się 
dńurę w oknie zatkać swym szalem. Na to znów nio 
chcą się inni zgodzić, twierdząc, że zapłacili z? to, 
by módz w czasio podróży podziwiać piękny krajobraz, 
przesuwaj icy się przed ich oczyma.

Na tem tle wywiązuje się wymiana zdin, coraz 
garętsza, obie strony chcą na superebitra wezwać 
konduktora, ale ten nie może pospieszyć na wezwanie, 
gdyż wa ici: przejście najzupełniej zatarasowała swą 
peryferyą je kuś korpulentna niewiasta i krzyczy, źe

się dud, a ruszyć się z miejsca nio może Dopiero 
wspólnymi wysiłkami kodnktorr. i czterech silnych 
mężczvzL udało się jakoś przesnrąó ją w szersze 
nieco mńjcce, gdzie znów przygniotła sobą do ściany 
jkiegoś suchotnika, wołającego w niebogłoe  ̂ ratunku.

Lokomotywa zaś nie robi sobie nic z tego, stęka 
i dmucha, ale sunie jakoś naprzód, a za nią i reszta 
pociaeu wraz z cfirami manii podróżowania.

01  czasn do czasn ma się przecież rozmaitość!... 
Biz kontrola biletów jazdy, potem oadanie papierów 
wojskowych, wreszcie poszukiwania za przewożonymi 
bez pozwoleniu zapasam..' żywności. Każde takie wkro­
czenie połączone jest z ogólnem poruszeniom, w ścisłem 
1 przenośnem tego słowa znaczenia, ogółu jadących. 
Ten i ów radby się wówczas dostać do owego ma­
li ńkiego przedzfnłn, mćeszczą êco się na k-ńcn wa­
gonu, przeznaczonego dla wygody podróżujących. 
Ale to im się nie udaje, miejsce to bowiem okupował 
dla spble jikiś pasażer, twierdząc, znpełnie zresztą 
słusznie, że sobie kupił siedzące miejsce, będzie wręc 
siedział bodaj tutaj, skoro nie może gdzieindziej.

Z ogólnego zamieszania korzystają rzecz prosta 
1 kieszonkowcy, podróżujący także dla przyjemności 
i interesu. Wiedzą dobrze, że w czasie takiej podróży 
łatwo się obłowić, kto zaś ma pieniądze, może sobie 
potem sprawić przyjemność.

Od czasu do czasu słychać więc płacz 1 narzekania, 
iż temu skradziono portfel, tamtrj zaś torebkę, zanim 
jednak zjswi się konduktor lnb urzędnik ruchu, zło­
dziej już daleko, a z nim i zdobycz. On sobie zawsze 
potrafi poradzić w krytycznem położenii. i znajdzie 
wyjście, choćby nawet w czacie jazdy przez ckno, 
% potem kryjówkę na dachu wagonu.

Na każdej stacyi ncwe falowanie. Im ona większa, 
tem i rnch w wagonie większy. Każde wejście lnb wyj­
ście nowego uasażera połączone jest z ogólnem depta­
niem sobie odcisków i obijaniem boków 1 szczęśliwym 
możo się nazwać ten, n kego tylko na tem się kończy.

Nareszcie, po długich a dolegliwych cierpieniach 
dobija się do brzegn, to jest dojeżdża się do mirjsca 
przeznaczania, gdzie miały czekać konie, mające zawieźć 
dalej. Ponieważ j°doak pociąg przybył z trzygodzinni m 
opóźnieniem, woźnica, nie mogąc się gości doczekać, 
wrócił do domu I o tem przekonują się przybyli, wy­
pluci poprostu z wnętrza w? go nu przez pozostałych. 
Jeśli gdzie, to tutaj można mówić o działania siły, 
zwanej pis a tergo.

Na stacyi brak więc furmanki, ale to można jakoś 
przeboleć i złe.on zaradzić, gdyż w miejscu jest jenzeze 
jeden przedwojenny koń o trzech nogach choć wła­
ściciel -ii di, d-7ua*n koron za odwiezienie i nie ręczy, 
czy jego rnmal spresta zadaiin. Zastrzega się przy- 
tem, że na wypadek, gdyby padł w drodze, poprosi
0 wypłacenie pełoej jego wartości.

— A ileż pan sobie za niego Uczy ? — pyta ktoś 
ciekawie.

— Ośm tys’ęcy _oron!... Ani halerza mniej, ni 
więćrj — odpowfnda. — Na samo mięso tyle wart, 
nie licząc skóry i sierści...

Co jednak gorsze, pakunki, nadane jako tak zwany 
Miignt, pojechał dalej, trzeba więc telegrafować, by je 
zatrzymano po d-odze i czekać, a mozc w m-ęizyczasie 
znajdzie się jaka „okazya", choć i o takową trndno, 
gdyż w tych okolicach, jak na zło. ć, Indzie chodzą 
przowrżnie piechotą.

Dajmy na to, że przyoyła cała rodzina, nie przy­
krzy się j- j więc, gdyż może się zabawiać rozmową
1 przeżuwaniem wrażeń, odniesionych w czasie po­
dróży, co też skraca czas czekani" Pociąg z przeciwnej 
strony ma nadejść za pięć godzin, nie licząc spodzie­
wanego pnóźuien'..

Godzą się więc podróżni z losem, skoro inaczej 
być nie może i czekają, a cierpliwość ich zostaje prę­
dzej czy później nagrodzoną, w dziewięć bowiem go­
dzin są jnż w posiadaniu syrych bagaży.

Lecz teraz znów pokazuje się, że w drodze rewi­
dował je ktoś niepowołany i skonfiskował , łaśnfe to, 
co dziś każdemu najpotrzebniejsze, to jest żywność, 
bieliznę i ubrania, by się zaś r-aga zgadzała 1 zarzad 
kolejowy nie miał z tego powodu kłopotów niepo­
trzebnych, rłożył do wnętrza trzy nowiuteńkie cegły, 
tak, że nawet jest pewna nadwyżka.

Nowy więc powód do lamentów, spisywania pro­
tokołu i otrzymania obietnicy, że kolej prawdopodobnie 
reklamacyę uwzględni i odszkodowanie wypłaci.

— A kiedy to może nastąpić? — pytają ciekawie 
poszkodowani.

— Za rok lnb dwa nrj wyżej — brzmi odpowiedź 
kolei irza. — Teraz sprawy tego rodzę ju są na po­
rządku dziennym, a biuro reklamacyjne jest niemi po- 
procłn zasypane.

Bada w radę, nie mając co jeść, ani w co się 
nbrać, postanawiają „podróżujący dla przyjemności* 
zmienić zamiar i wrócić do Krakowa, rezygnując z po­
bytu na świeżem powietrzu.
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Z tygodnia.
i i s t r m  i  spranie pilskiej.

„A roeiter ZBitrangu zamieszcza następujący z,na 
mienuy artykuł o sprawie polskiej:

„  Yf pokoju bazeskim zgodziła sie Rosyr na w y­
dzielenie Polski z państwa rosyjskiego. Mimo to 
jednak państ^c polskie dctąd r_o istnieje. Ogło 
szono wprawdzie niezawisłość Polski, nikt jednak 
nic wie jakie są granice tego państwa na północy 
i na wschodzie. Ustanowiono wprawdzie wiauzą 
suwerenną w  postaci Rady Regencyjne], która ma 
nawet prawe mianowania kilku ministrów i prezy­
denta ministrów. Rada ta jednak w  rzeczywistości 
me ma żadnych praw, m imUrowie zaś mają tylko 
tytu iy, alo egzekutywy nie mają żadnej. Zarząu 
itraju spoczyw« dale] w  rękach austro węgierskich 
i niemieckich władz okupacyjnych. Sejiun polskiego 
dotąd me zwołano. Naród polski jest rozczarowań/, 
a przytem żyje ciąg.e w  cbawie aneksyi. W  tycn 
stosunkach traktują Austro W ęg ry  i Niemcy o spła­
wie polskiej. Rokowania ta będą jednak trudne, tem 
bardzie], że hr. Burian popiera plan austro-poiski, 
niemieckie sfery miarodajne planowi temu jednak 
nie sprzyjają.

Mówiąc o przyszłym losie Polski, nie wspomina 
się wcale o narodzie polskim. W szak to, co się 
z olek, stanie, obchodzi nie tylko Austo-Węgry 
i Niemcy, lecz przedewszystkiem Laróa polski. 
Pierwszym  warunkiem pomyślnego rozwiązania 
sprawy polskiej jest -'.ściągnięcie opinii Larodu pol­
skiego. Należy zgodzić s:ę Ht to, by naród polski 
wybrał Sdjm na podstawie powszechnego i lóirnego 
prawa wyborczego. Tylko takie rozwiązanie spu w y 
polskiej, w  którem zabierze głos naród polaki, zi. 
pewnić może rych ły i trw ały pokój w  Earopie".

Wywiezienie administratora 
ayseazyi wileńskiej.

Głucha wiadcmość o wywiezieniu frzez nie­
mieckie władze okupacyjne administratora wileń­
skiego, ks. MicLoikiewicza, znalazła dopiero oświe- 
ceme na posiedzenm parlamentu niemieckiego. Poseł 
Korfanty wyja3mł tę sprawę w  obszernej mowie, 
w  której między innemi powiedział:

„Przed awoma tygodniami naj wyższy dostojnik 
kościoła katolickiego, admunstrator dyecezyi w ileń­

skiej, ks. prałat Michalkiewicz, przez żołnierzy nie­
mieckich został pojmany i zawleczony w  mewolę 
do Maribach w  Niemczech, gdzie go internowano 
na cały czas wojny.

Powodem wywiezienia ks. Michalkiewicza, jak 
wyjaśnił poseł Korfanty, był i i l t ,  że administrator 
dyecezyi wileńskiej „ukarał dyscyplinarnie czterech 
księży Litw inow , którzy wobec władz niemieckich 
oskarżali swego najwyższego przełożoyego kościel­
nego o sfałszowanie statystyki narodowościowej, 
chociaż, s t. ty styka ta jest dziełem niemieckich władz 
oknpacyjnyco, a powstałem bez najmniejszego udziału 
właaz kościelnych. Czterej ci oślęta odwieczne tra­
dycje kościoła katohc jego w  Polsce zohydzili i naj­
wyższego swego przełożonego' kościelnego zelżyli., 
przyrównując go do czynowmka car3kiego.“

Znamiennym dla iz>dów na L itw ie  —  mówił 
dalej poseł Korfanty —  jest między innymi ten 
fakt, że niemieccy żandarmi polow; jednego z tych 
ukaranych księży litewskich, kg, Bakszysza, obda­
rzają opieką bagnetów podczas jego wędrówek od 
wsi do wsi, gdy pod groź, bagnetów żandarmskich 
wymusza od dachu 7,*eństvta podpisy pod petycye 
oskarżające wileńską jładzę kościelną u rządu i pa­
pież:1 o zdradę stanu i nadużywanie swego urzędu.

Mimo w oli nasuwa mi się po low anie, że postę­
powanie niemieckich władz wojskowych z tym w y­
sokim dostojnikiem kościelnym, z księdzem admini­
stratorem dyecezyi wileńskiej, niestety zbyt żywo 
przypomina postępowanie siepacz; carskich z po­
przednikami ks. Michalkiewicza na tronie biskupim 
wńeńskim11.

Djilsya K i u n  i mUmli kimlerzL
  . ?
W ielk ie wrażenie w świecie politycznym w y­

wołała nagła aym isya niemieckiego sekretarza staną 
Ktihlmauna. Ściągnął on na swą głowę gromy ane- 
ksyom3tów za swą ostatnią mowę, w  któiej przy­
znał, że wojnę musi zakończyć nie miecz, lecz dy­
p lom ata. Ustąpienie jego uznano też powszechnie 
za tryum f partyi wojennej w Niemczech. Po  tej 
0 ispodzmnce jednak nastąpiła inna —  mowa kan­
clerza Hertlinga, który również nderzył w  nntę 
pokojową.

„Zmiana w  sekrctaryacie państwa —  oświadczył 
kanclerz niemiecki —  nie oznacza wcale Zuiiany 
kursn politycznego. Po lityka państwa niemieckiego 
prowadzoną jem w yiącznr pod odpowiedzialnością 
kanclerza państwa. Na stanowisku, jakie przedsta­
wiłem w  mowie w  dniu 29. listopada v sejmie 
Rzeszy trwam i dziś, zarówno o ile chodzi o poli­
tykę wewnętrzną, jak i o politykę zagraniczną^ —

Przyrzeczenia, dane wówczas w sprawie polityki 
wewnętrznej, spełniłem całkowicie.

Go da polityki zagranicznej, tó również stoję 
na stanowisku, przedstawionem w mowie w dniu 
29. listopada ubiegłego rokn. Powiedziałem wów­
czas, że stoję na stanowisku odpowiedzi cesarskiej 
na notę papieża z 1. sierpnia u. r. Pokojowy na­
strój, który ożywia tę notę, ożywia także i mnie. 
Dodałem jednak wówczas, że nastrój pokojowy nie 
śmie dawać naszym nieprzyjaciołom swobody do 
przeciągania wojny w nieskończoność.

Talr więc w kiernukr polityki zagranicznej nie 
zajdzie żadna zmiana, gdyż — jeżeliby mimo tych 
oświadczeń nieprzyjacielskich mężów stanu, tknz&ł 
się gdziekolwiek ruch za zbliżeniem, rnch pokojowy, 
albo też pierwszy krok kc tak: emu zbliżeniu, to 
z pewnością z góry nie zajęlibyśmy odmownego 
starowiska, lecz poszlibyśmy za iuicyatywą, o ile 
byłaby poważnie pomyślaną. Idzie o to. aby powo­
łani przedstawiciele mocarstw nieprzyjacielskich wy­
raźnie i w sposób antoratywny dali nam imieniem 
swoich rządów do zrozumienia, że rokowania są 
możliwe, rokowania n?tubalnie przedew szystkiem 
w małem kole. Jeżeli po tamtej stronie objawi się 
skłonność do pokojn, wtedy natychmiast skorzy­
stamy z tego, to znaczy nie odrzucimy tej goto­
wości.

Mogę zapewnić, że to stanowisko nie jest tylko 
mojem, lecz także stanowiskiem naczelnej ("mendy 
armii. Powiedziała mi ona, że skoro tylko po tamtej 
stronie da się zanważj ć wola do pokojn, to musimy 
się znjąć tą sprawą. Go do Wschodu, stoimy na 
stanowiska pokoja brzeskiego i pragniemy ten po­
kój wykonać w lojalny sposób. Gbo wola kiero­
wnictwa państwa niemieckiego, popartogo pod tym 
względem przez naczelną komendę armii. Lecz tru­
dność wykonania pokojn -'rześkiego nie leży po na­
szej stronie, tylko w nader niepewnych stos1' ach 
w Rosyi, gdoie bez p/zerwy istnieją zawikłania, 
ciągłe starca w obszarze granicznym i ciągle nad­
użycia mniejszych grup wojsk.

Pragniemy lojalnie rokowań z obecnym rządem 
rosyjskim. Jednakże mamy uszy i cezy otwarte, 
abyśmy nie dau się przez nagłą zmianę stosunków 
w Rosy] zaskoczyć".

Zbiór tajemnic.
Jak poznać ludzi, jak odkryć losy swojej przyszło­
ści. iak wpiyw-ić na iudzi, jak odkryć iajemnice mał- 
żeńs /a, posiąść silną wol1- i bogaclwc -  pouczają 
książki 'reno Grafologa WI. Kviatfcow*ttar o, do na­
bycia w księgarniach i u autora. Wysyłam 7 za 10 K. 
Osobiście i pisemnie odkrywam tajemnice człowieka 
i daję drogi cenne rady. Lwów, P . : : h  9, I. piętro.

Od godziny 3 do 8 00 połucniu.

n ik lo w a n y K  30, 40, 60, 80, 100. Te n  sam z szkłem  ochronnem 
K 2 —  w ięcej. Radium  K 10 w ięcej. Zegarek k ieszonko w y K 30, 
40, 60, 80, 100. D ud zik  K 24, 30, 40, 50 W y s y łk a  z  W iednia  za 

poprzednim  nadesłaniem należytosci przez

Max Bdhnel
Wcdoń IV, Margarotonstrasso 27. Oddz. 62.

C ennik fe b ryczn y z a  poprzedniem  i ju t ja łjn lc m  1 K ,

[ Krem twarzowy jako puder.!
P recz z  .1  lytn p u d ,t m , k t i r y  ty lk o  p i t y  z  itykn 
I b e z w a ra n k o w o  ro bi z  czasem  zm a rs z c zk i v -  I w a ­rzy. .Jty*r.ijcle porla no j-nura kreso ł , i.
■u bi :Ut j, róiow .go kr -nowego. Ki *1 puderf i■ X  jest K .p iłu ir “ 1 z k o c llw y , cle  jest to ła d n a  

A f  ezm lnk a, -i  idaje I w r r z j  i C m i u  m  iii ” ą, de­
likatną D o  pl.ląqiii v  -v.6ry p lą k a o id  

n le tr iw n a  y  1 oazcządny w  o t y c ia . P -ó b n *  n zn  k o r; 2-50, 
w l f k u n  doza  na cztery mleeiące w ystarczająca  ke ro a  S • 

W y r y ła  p : I  ic is t  i d y s k n e y r

Kosmetyczne preparaty  dra A. Riza
Wiedeń IX., Laklarargau: ie 6/F.

D o nabyci*  w  K ra k o w ie : Apteka W iszn ie w sk ie g o , u l. F lo ry a ń - 
ska 15. P erfum erya Reim  i S ka , R ynek 35. K . M iklasze w sk i, 
plac D o m inika ń ski. K om oro w skiego , F lo ryańsk a  33* Beckner, 
D ługa  4. U n iw e rsa ln y  m ag a zyn  M . D robner, W o  L w o w ie :  
Apteka R ucker, ul. K ra k o w s k a . Apteka M . EH ingera p l. O a łu - 
cbow skieao. Perfum erya Słado w sk iego. T a r ł ó w :  D rogaerya  
B racha. W  R z e s z o w ie : D ro g u e rra  Lindego. W  U ie is k e : D ro - 
fa e ry a  P o laczka, al. K e ic le w i. W D i s I s j ;  D ró g . T u c w s k ic f lO . 

W  L e b lie io : P c rf io ic rre  B ta n k lrs H c u .

Zaiolony 
w rokn 19f0i Po drodze do Zakopanego Zaiolony 

w rokn 1100I

uuidry męskielub urracająe, najlepiej aaopa- 
trani się można w wsielkie

wykonywane na epeoyałne samówienia podług miary

W  Z W IĄ Z K U  K A TO L. K R A W C Ó W
V KEiHOWIÎ floryaiaka T. =  VI LWOWIE, PUo lillaM/TJ

D o b o r o w e  a a t e i y a l y  m a  ( o k ł a d z i e  w  w i e l k i m  w y b o n e .
S ikali dla m e w  ilibnego Duchowieństwa sporządzaj! fachowi sp scy a liicL  
(Na u p a i  do składa wjrabiaps są obrania ęotows o ils aa to obscas skosaaki

wojsaas usw alaji).

Proszę żądać
darmo i opła­
cony mdj głó 
vny katalog 
x odbitki 'i 

złotych zegar­
ków i sre­

brnych, instrn 
,>ientń / muzy­
cznych, przy- 

borów do golenia i t. p
Plerweza fabryka aegarków
Hanno K on rad

c. I k. nadw. dostawca 
w Brui, Nr. 1796 Czechy
Niklowy lub afcinwy zegarek 
Anker K 30, £A a 'o ut ■ . O .fe L idiom K 36, ..2, i lis­
iego mctalp -G -1'“, podwój­
na ’ ope-t K 40, 45; , ndzl1’ ulklow r K 17, 7,t tj Solenne 

£ 18, 20,
~-letnia gwaraneya pisemna. 
> iyl ... lallc.L . Bez ry­zyka wyi oswoleua lnb 

zwrot plenlfd ąr.

I W O ]
i nowości serysmi tanio 
sprzedaje. Cenniki wysy­
ła za poprzedniem nade- 
słahiei znaczka poczto­

wego 26 hal.
toidel ursfc isgraslcziycl 
jRng. S t o b i e c k i  
Lwów, nl. Karmelleka 6.

B U C I K I :
Wysokie buciki do sznurowaniu z dohuj, mocr.ej bror 
zowej skóry wołowej, daiej inne mocne buciki skó 
rżane bronzowe i czarne z drewnianemi podeszwami 
Cen baoików x wowąsj skóry: damskie Nr. 35-32 
Z 43-20, r.esk’e nr. 40 - 45 Z 46-80, dziecinne nr. 
25— 9̂ K 27*60, nr. 3' -34 K 28*80, damskie buciki 

nr. ->5-40 K 34-80, nr. 41-45 K 36.
Sun daty x wolowej skory be* kapek: nr. 25 —32 K

6-36, nr. 33-38 K 7-56, nr. 39-45 K 8 76. 
Sindsty x wolowe) skóry z kapki >1: nr. 15 -32 K

7-32, nr. 33-38 K 8-52, nr. 39 -45 K 9*72. 
Sznurowadła do oucików z nicroze.wainej celulozy 
czarne okrągłe, tuzinami (144 sztuk) K 18*50, szero­
kie plecione, papier z bawełną mieszany tuzinami 
K 37, dalej prawaziwe dobre skórzane rzemyki za 
parę K 1*50, przy większym zakupie odpowiedni ra­
bat. Ochraniacze na podeszwy ze skóry i M jzs, 
gwoździe do pod?szew i szewskie przybory dostar­

cza sz: bko
LEO WALLISCH, Wiedeń VII., Kandlgaoe 12.

C rn n ;ki darmo.

Tylko idealna piękność
przykuwa I prowadzi do zupełne­
go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachcwycłi lekarzy uzna­
ną metody po zastosowaniu 
kfórei. piegi, °>r tkie widocz­
ne nieczystości skóry i śiady 
sljroś-i są usunięte na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wydę­
ła Pani na różi^ nadzwyczajne 
kremy nie os'ągając żadnego 
skutku. G varanluję Pani, że n 
gę pumć lz, że błędy piękności 

nie będą ukryte, lecz w krótkim czasie zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyl m  darmo wskazówki. 

Proizę pisać zaraz:
A, Je lU n ek , Wledoń 66, fach. 37. Od. 54

O zwrot porta Oprószam,



NOWOŚCI IŁLUSTRCWANE Nr, SC

aUMl mnebmty „Osusrtii" Ja n a  W o ln ego
w l i B u y  w y r i u  t r u u t i  .  K i t k ś w ,  ? l u  S i e i e f a i i U  Ł> 9  ( d o m  w ł a s n y )  ~ T e l e f o n  N ^ I S l .

Iisłriiuu mm i
iofeL-e 1 * « a l e  polata

IG N A C Y  C Y P S E S
KRAKÓW, tu’oa Szewska 18/51

SkrzypC; ze striycżklem K 5 0 '- ,  ćO - , 80 - ,  do 1C 3- 
Fuleraly K 25—35. Harmonie w różnycli galun. K 50'—, 
60-- 8 0 '-  do 16( . Klarnety 5 klap. C. v 8 klap.
K 35*—, 10 klap. K 4 0 '-  Trąby akordeonowe po K 14. 
16’- ,  18'—. Harmonijki uslne K 3 50 6 —, 7*—, do 12.

Mandoliny K 60’—,  70'—, 80'—t do JO'—. 
Wysyłka za pobraniem poczlowem. Za nieodpowie­

dnie zwracam pieniądze.

Buciki letnie (sandały)
z n iern . flumemi podeszwami dre—nianemi z żółte j skóry 
wołowej, bez zarzntn wykonane, bardzo ładne, prakty­

czne w noszeniu ofernjem y 
nr, 25 -27 . K 8 -4 5  
.  8 8 -3 0  , , ,  930
.  31- 3!, . . ,  10 60
.  34—30 . . ,  12‘25
.  37—39 . . „ 13-55
,  4 0 -42  , . ,  14-30
.  4 3 — 15 . . ,  15- -
W ysyłk i -io pobra­
niem. Mniej j :  ,k trzy  
pary nie w jsy ia  się. Za n ie n u - 'h c e  się zw rot pieniędzy. 

Dom eksportowy sandałów
S. H.iyek, Wiedeń, 14 Bezirk, iesteur v  toiLSd 11.

iim  rozrywką dla siarazycii I mioJszyci' Jsii ooólnla znano

Kino kieszonkowe
„Trirmph" (marka prawnie ochroniona), z prawdziwemi 
soczewkami „Jtnnr“ Aparat z 50 filmami w ozdobnej 

kaaetct tylko ot. i ' —.
Specyalne sgrye filmów zwy-zajnych X 1.20, Wojennych 
K T 30; Aktów artystyczny ch ł. 3-50 (tyiko dół doro­
słych). Co tyd-.-eń nuwe serce i Za nadesłaniem ntOeży- 
toćci oraz 60 bal. na porto i opakowanie. Za zalicz)- 

si. nie wysyła, 
fabryuina penerrlne a>etępitwo. Dow han-lowy 

M. Pierożek I Ska, Kraków, Karmelicka fl/z.
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat.

Również do nabycia. A. Dobkowski, Chełm (Poloka,; Bo- 
tnsz-Zonczyk, Zakopane; Józe* Twaróg, Wolznka.

Ręczne młynki do iboża
(p raw n ie chronione).

M ój ory g in a ln y  m ły n e k  
do z b o z a  z m asyw n em  
o k ry w a cz e m  z d rzew a 
d ębow ego  lub żelaza , 
z p rzełam y w a cz em  i ś li­
m a k ie m , n ad a jące  się  
z n ak om icie  do m ielenia 
na ra z ó w k ę  i p iękną 
m ą k ę  k ażd ego  gatu nku 
zboża o p o jed yn czym  
jed n ak  trw a ły m  w y k o ­
naniu z  sze ib am i do 
m ielen ia  na zm ian ę z 
h arto w an eg o  m atery a łu , 
a k tóre przy częsfem  u - 
ży w an iu  są  nie do zn i­
sz c z en ia . ino d al 4 z rę ­
czn ą  k o rb ą  do m ałeg o  
g o sp o d a rstw a  w a g a  7 
kg  K 100. M od el 5  z 
ręczn y m  kołem  rozp ę­
d ow ym  do w ięk szeg o  
g osp od arstw a oko ło  12 
kg. K 120. R ezerw o w e 
sze ib y  do m ielen ia  K 14 . 
Z a  parę m asyw n ych  
p odstaw  z d rzew a lub 
ż e laza  razem  ze s k r z y ­
n ią  K 8 0  w ięc e j. W y ­
sy łk a  z W ied n ia  za p o­
przedniem  nadesłaniem  
K 20  zad alk u  resz ta  za

p obran iem  p rzez gen eraln e  z a stę p stw o :

k a x  BShnel
Wiedeń VI, Margarethcnsirs ise 27. Oddz. 62.

Dla sp rzedających  cennik i darm o.

P I E G I
ja k  1 cz erw o n o ść tw a rz y , n o sa , z a ja d y , w ą g ry  

P b  i z m a rsz c z k i, o b w is ła  s k ó ra , w s z y s tk ie  n ie c z y s to - 
H r a y  śc i sk ó ry  z n ik a ją  pod g w a ra n cy ą  po daw n o z n a - 

■ y j  nej d r . A. R l x t  m a śc i P o m p a d o n r , zupełn ie n ie - 
sz k o d liw e j. P ró b n a  doza K  1 '5 0 , w ię k sz a  d oza K 

<  • D r - A* RU& m le k o  p e r ło w e , p łynny  puder
ró ż o w y , b ia ły  i n atu ra ln ie  żó łty . 1 flak o n  K 5 ’— . 

D y sk retn a  w y sy łk a  za p obran iem  lub nad esłan iem  n a leży to śc i.

KouMtje*;.! yrepanty dn 1 . Uiza
m i a ł a ś  i £ .  b i U w e r i a u a  8 / F .

Wm tła *  iirr t ipfski Kliill'evUri«|ai .L  .'loryai- 
i _ .  11. I _.r»m«T7i Rt'.in 1 a k i, _ j.«k  J l. Ł  M lk la itm kl,
. I i  j -  • '■lilL.si w I. < om o row «kl«| o , n a r y a d i l  0 0 . i c k a t  ,

D ł i n  4 ,  U a lw e  * » '  7  m a l i ) .  M . ■ «  M a w i a  i
-, a l .  K ra k o w s k a , . i w .  k .  , p l. O t ła -  

k a w ik l  » , U ła lsrw se l -  * D ro o a sry a
l l a l a k a i  u r a r .  1 a l a s k a  aU  K o ls jo w a . l a k l l a i

j _c  r ; ~  , ■  a u n ]  i D ra g . _.
T  m c T K I I  D r -ą a a r y a  U l d i  ■ «.

Każda kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowe cze­

snego

p i s a n i a  tiifsiif.
Nieocenione rrdy przy zanika­
nia i bnkn pełnych kształtów) 

Proszę pisać z zanizniem
IDA KRAUSE, Pressburg (Węgry), Schanz3tra.se 2.

Oddział Nr. 124.
Nio nie kosztuje.

P I E G I .
D o u su n ięcia  p ieg ów  u ż y w a  s ię  rozm aity ch  śro d k ó w . W sz y stk ie  
środ ki p o lega ją  na tej za sa d z ie , że p ieg i po u życiu  odnośnego 
śro d k a  b led n ą. T en  sp osób d z ia łan ia  je s t  n ie w ła śc iw y , jeże li ch ce 
s ię  p iegi u su n ąć —  to zbled n ięcie ich  nie w y sta rc z a , p oniew aż 
z c h w iłą  zap rzestan ia  u ży w an ia  odnośnego śro d k a  p o ja w ia ją  s ię  

znow u.
Zupełne u su n ięcie  p ieg ów , p lam , z a ja d ó w  je s t  m o żliw e  tylko  tak 
zw an ym  „ k r e m e m  S a n t o k  C odziennie tw a rz  sm a ru je  się  

tym  k rem em  i z m y w a  p roszk iem  San to .
T y m  sen zacy jn y m  k rem em  piegi w  k ró tk im  cz a s ie  u su w a  się  zu­
pełnie i o trzym u je  s ię  p ięk n ą ró ż o w ą , b ia łą  cerę . K rem  ten spo­
rząd zony  jes t w edlU g w s k a z ó w e k  prof. u n iw . dr. H ager, p raw n ie  
ch roniony  i d z is ia j jest jed y n y m  g w a ra n to w a n y m  sk u teczn y m  
środ kiem  i zupełnie n ieszko d liw y m , jed n a doza w y sta rc z a  zu ­
p ełn ie. Cena k  5-— , p ocztą  o  96  h a l. w ię c e j. Do krem u  z a łą ­
czam y  sposób u ży cia  i 1 p a k iecik  pudru d arm o. D y sk retn a  w y ­
sy łk a . Do n a b y c ia  po nad esłan iu  n ależy to śc i w  m a rk a ch  p oczt, 

p rzekazem  łub ża  pobraniem

J .  K ulcla. jr ła g a , u l. A*eriowa, 23 .

Przybory *io golenia
d o b r e  i  t a n i e  poleca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , ulioa Srscwska i3/ól

Brzytwy to K I-—, 6 — ,  8uo i2. A pj raty do samo- 
gohnla O do 16 K. Pas do obciągania brzy)wy 'A 4-50 
oo 5-50. Kaimenlc do brzytew K 4-50 do 5-5Ó. Maszynki 
do wlosóv K 25*—. Dyamenty do szkia K 25-— do 
3 0 '- .  Zapalniczki K 5'—, do 12--. Aparala fofopra- 

r.*ne K 5f<\ 9- ,  2 5--.
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie­

dnie zwrac:m pie.ilądze.
I u  t le j i t t  w n ę d s le  i

h ouicśćl m:
P rz esz ło  m ilion  w  u - 

życiu  ł 
„ L u i n u “  p raktyczn y  
p rzyrząd  dla k ażd ego  
do z e sz y w a n ia  p asó w  
p ła c h t do w o z ó w , o - 
b u w ia , żag li, w o rk ó w  
itp . W ażn e d la żo łn ie­
rzy . D la sp rz e d a ją ­
cy ch  ra b a t. C ena kom ­
p letnego sz y d ła  po n a­
d esłan iu  n a leży to ści 
z góry  k o r . 4 ’7 0 , a za 
p obraniem  50 h a lerzy  
d roże j. 5  sz tu k  kor. 
21'—. Po lsk i sposób 
u ż y c ia . P ełn a g w a - 
ra n c y a l W y sy ła  fa b r.

Dom handiowy
K. PIEROŻEK, Kraków,

Karm elicka 9/z.
P ra w d z iw e  ty lko  z w y b itą  n aszą  

f irm ą  na rą cz ce  I

immmintii 
Md lIlHlrjiąiid)

WIWflU 
sa ja iu la -
i l r a  eta#kl (u utfiają •.

"„Wojenny Balonik" 
Y .alrw - d nilaiak ter-

eana 1 kor.
*)
al|k3;t81 prif!7łBS0 Allkl 

ItsfiDi l»zczpU,|n
eona S kor

„Piekła11
Waalawa In b la i ilaie

eona 8-60 kor.

^  , irt izlijio Pilikl” 
iitiiun (WNimkiiii

eonl kor. S'50.
Na parto poloeono nadiytać 
■sloty po 56 hal u  k ię 

«lk|.

l  fy iy u  alopolotomo Aue>- 
■ r t n  ya ais itpowf- Ir , — 
Si u  l*rk^ Ja r .  ijfa

l o s u  n i  r i t y !
Jako gp '  ilny zas ępca 
Banki nllg. Torkobrsbank, 
•;api.ał afisyjny 7b,000 000 
koron, polecam loiy ca raty
po ja k  najprzystępniejszych 
- " a r o n a c h , r p. 5 losó j  
Cjerwonoj o Krzyża 34 rat 
po 8 ! :or. Rzu kieC zastęp­

ców poszukuje

N. BERNFELD
Kantor wymiany

Lwów, Sykstnska 1.

SONO-WANDA*
p r z y  u i i c >  a w .  G e r t r u d y  L .  5 .

Oo trzeci dzień 
nowy program .
nffzedatmwienia trwają w dnio powszednie od go 
dżiny 4-tei pc południu, w niedziele i święta >d 

godziny 3-ciej po południu.

I  
I  
1  
I  
I

I  
1

m
V * W  4 ^ ^ —

Kiztiłby, iim iluś
|4 mogiła połądany 

.kntak przaz otycie .riilc 
-ot wyprofeoww ig apa 

rato i r  oat*-iti

d

-.ranjM masażem. Najnca- 
iiy, przaz ltkarjy polecany 
wynrl - u  tmodeliiiżb' iranoj 
wftdzy. Y llo an y  akMai 
|ai ” 7. 14 ln.> -i’i ‘ *Ir w 
- j j .  ; I l i l i o -  Tan de 
..rwnętrzj»so nty._n_ aparat 
polaca lię gor ”. panioc. 
-sidago -iokn p - J f  -ko- 
dliwofei I ikotaezocid piial, 
~ialo dolwiadczona piiarN 
Skbtak nadzwyczajny. Diy 
rad mor, dirij onoLy, Ż; 

niaoupow.adnia zwrot pienię­
dzy, Coac z dodztk' i po- 
Oinlom ipozotn ityci* kai.

z przozyłkę pocztów* 
r<8 bu. Lotjj. Dyckroici. 
ryiylka boz podani t zawar- 

L»ld za lailertt- przaz
Hyglanlozi dam wyaylk jwy 

J .  K O l l i A ,  PraŁa 
Parlgaaaa S’

Ręczne młynk* do zboza
m i e l ą  n i t  m ą k ę ,

na nzówię i piękną mąkę 
wszystkich rodzai zhota. Po­
jedyncze a bardzo trwałe 
wykonanie, prawie nie do- 
znżycia, z hartowanymi szei­
bami do mełcia do zmiany. 
Ceni bez podstawy z ko­
łem rozpędowym cięiar ca 
12 kg. K 120, z korbą wa­
ga ca 7 kg K 100. Wy­
syłka loco Wiedeń za po­
przedniem nadesłaniem 20 K. 

Reezta naleiytości za pobraniem dcstarcza
E. Wolfsahn, v/led9ń II, Obermilllnerstrarse 17.

Zastępcy poszukiwani.

K6iowe policzki
i usia naturalnej piękności po użyciu 
jedynie dobrej 1 zupełnie nieszkodliwej 

\* Ir. A. Rlza wely fó t- (do mycia). 
Nik nie pozna, p ^lm o wspaniitego 
działania. 1 flakon K -V5G. Dyskr :ina < r- 

sylka za pobraniem lup nadesłaniem należytości.
Kosmeiyczne preparaty dra A. Rixa

Wiedeń IX., La6larergasse 6 P.
Do n a b y c ia  w  K ra k o w ie : A pteka W isz n ie w sk ie g o , ul. F lo ry a n - 
s k a  i5 .  P erfu m ery a  R eim  i S k a , R yn ek  3 5 . K. M ik la s z e w sk i, 
p lac D o m in ikań sk i. K om o row sk iego , F lo ry a ń sk a  3 3 . B eck n er, 
D łu ga 4 ,  U ń iw ersa ln y  m ag azy n  M. D robner. W e L w o w ie : 
A pteka R u ck er , ul. K ra k o w sk a , ap tek a  M . E ttin g era  pl. G o łu - 
c h o w sk ie g o . P erfu m ery a  Ś la d o w sk ie g o . T a rn ó w : D rogu erya 
B ra c h a . W  B ie ls k u : D rog. P o la cz k a , u ł. K o le jow a. L u b lin : 
P erfu m ery a  S ta n k ie w ic z a . W  B ia łe j;  D rogu erya T a n e w sk i. 

W  R z e s z o w ie : D rogu erya Lindego.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny snrzedaje firma

IG N A O Y C Y P R E S ,
K R A K Ó W , u lica  Szew ska 13/ol

to*1 j.-y po nKd'.wycz*jnto tanich cenach 
* Britai ir Al ter-Rer lont, syatem R- SKopt 
36 god] idąc -, i  lanca* om kor. i6  
Nlhiuwy Qre Rorlopt na kamienU koren 
33. Stalowy rła-ki zegarrk u arki „Enigma- 
lub „Volo“ £  70 Stalowy damszi Rtmont 
kor f.O —. BndiU n .ljEi.y kor. 10 — 
Łańcnizki srebrne od kor 1 2 —. Z -gary 

dehnne I najrfl7-m»itszemi cudnie rzeżfoncmi .jfnrtia- 
tami na wagt z łańcuckimi biueai */, g dz li 90 — 

Za ufeoSpoi dadnie -rai nr punądze.
Cenniki dtarmo I opłatnla.

I I I ’ "  .1  l o i i k i  lllifstrawaoycl
jest do nabycia

&s>ęga pamiątkowa 
wioUdej wojny.

(K alM iari h 1C16 rtŁ a)

Gana: oprawne w płótno 3 kor., broszuro­
wana z kor.

W jaki sposób wypiękniałam!
j a k ż  b y ła m  1.1 . .■ '* ' —  tak  op ow iad a 

p ew n a m łod a k o b ie ta , k tóre) p o rtre t w  środ ku  
się  z n a jd ' 1.  -  Z resz tą  n ie  b y ła m  1 .sm ile) n o - 
s ta c l , a le  p i z .z  k i lk a  la t  b y ła  ce ra  nni | tw a rz y  
tak  z . j ;  } jc o n a , że  b y ła  <r iw i i o d ra ż a ją c  |. — 
U ż y w a ła m  n a )n * :n iu it_ i ch  śro d k ó w , a le  z a w sz e  
n a d a . .nni -. i3ylam  )i „ r a w i . z rozp aczon a  I Z a 
p o ra *  mo|e| przy|ació lk i |edw.k a p row ad zilam  
qzt :ry s ło ik i , i u ż y w a ła m  w ? d tu a  ,Jrz e -
,il . —  |uż po k ilk n  d n iach  z a u w a ż y ła m , że 
szpecąca - mo|ą t w i n .  n ie c z y sto ść . 1 cv a ł 
w  i r a s ó b  w  zez r w p a d a ją c/ , n po k ilk u  tygo 
ctiii J f  zn p jb ii- z n ik l i .  —  T w t r :  mo|n a* _lą 

, c z y rt  I .  c e n  przy) arna 1. a  ih -n tn a
I ró żo w a , mo|e b l j l  rące zysk a! n a  d / s t/ n y o - 

m 1 p tąk sosd  I d tllh ; ^ o i :  Zna|omi; fe i»rzr
■ la  p r u  d ł u ż n y  czas ale w id z ie li, le d w ie  m ałe

pocztswa ą ibyt %■/, r/ raie.

poznad m o g li. —  )dk p rzed tem  b y ła m  le k c e w a ­
żo n a , tal „ Y icn ie  ata lam  alą  u lu o ien icą  w s z y : 
k ic h . W n et u ch od ziłam  ,  w s z i c m e  za  p ięk n ość 
I n ie b a w e m  m oąlam  ■; -d tug  . t a jn e g o  upodoba- 

-  m u p rz y stą p ić  z w y b ra ń ce m  do o n a ..  R ó w ie­
śn icz k o m  m o im , V ó re  ję s z c z e  m e p ror a h  tego 
cu d ow n ego  śre  d k a, m o gę ja k  n a jgo ręc ' -o lecić , ab y  
■obie sp eu w ad zity  k .lk a  jło ih u w  „ H e l i n a 1- ze  s k ła -  

ń  ap tek i po . a a t - m  O r ł o m - ,  L ,  V e r t e . a .  
Ln|Ol I r .  7 4 1 , je ż e l i  p ra g n ą  po a ,  się ja k ich k o l­
w iek  w y rz u tó w , .kórnyclL  i z jo k a c  trw a łą  p iękp ą 
c trę. W /.syl ta na: 1 -puj la jm n ie j w  il tćc ia c h  3  sto i­
k ó w  „H ełin u - lub 2  sto ik ó w  „sp ecya ln ie  s iln eg o  .H e ­
lio n -  o d n o j^ ącep o  zupełny sk u tek  w r a z  z  itsem 
e p o w b a  u ż y w a n ia , z  .p a r o w a n ie m  I o p ła tą  p o­
cz to w ą  zn  K  2 4 .6 0 . Z a  m n iej n iż  z a  K  Zt-óO ile 
w y s y ła  s ię ,  p o a le w a ż  k o s z  o p a k te n u ria  I o p o li .
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